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Poduszka dla narciarzy 


Każdego roku w Alpach pod 
lawinami śnieżnymi ginie około 
5tu osóbr Wiosna jest tam najbar¬ 
dziej niebezpieczną porą roku, 
fjonteważ śnieg pod działaniem 
promieni słonecznych zsuwa sicf 
po zboczach powodując lawiny. 
Na przekór temu akurat wtedy 


liczba turystów w Afpach zwię¬ 
ksza się. Do lej pory stosowane 
były rozniaile metody, mające na 
celu zapewnienie bezpieczeńs¬ 
twa [icznym zwolennikom tur)'s- 
tyki i sportów zimowych. Ostat¬ 
nio w AEpach Szwajcarskich nar¬ 
ciarze zaczęli używać specjal¬ 


nych małych poduszek o ciężarze 
nie większym niż 120 g, które 
przypina się na piecach. We¬ 
wnątrz poduszeczki znajduje się 
mały rezerwuar ze sprężonym 
powietrzem, ^który w razie nie¬ 
bezpieczeństwa otwiera się bły¬ 
skawicznie po pociągnięciu za 
specjalny sznureczek* Podusze- 
czka zapewnia narciarzowi utrzy¬ 
mywanie się dłuższy czas w ze¬ 
wnętrznej warstwie lawirw. tji) 



agent kosmiczny 
{podróżujący w czasie 
i przestrzeni. 

Spotkacie go już dzisiaj na str. 8l 

Waleris^n jest boha terem kornik^ 
sii wydawanego wt* Fraiicji przez 
DARGAfJD EDJTRU;^ (autorzy 
Jp-C, Mezieres i P* Chri^^tin). 
Zgadnie z życzę nLłr'( uaszyett Czy- 
te]Olków i tradycją pte- 

zeri tuje iwy 

KOSMICZNE 

FANABERIE! 

Są to fragmenty przygód Wale* 
riana J kolejna próbka zachodniej 
twórczości komiksowej. Komiks 
■jest taki} jaki lubi wielu z Was -fan- 
tastyczno-kosuiiczno^przygodowy. 
Już w pierwszym odcinku dzieją sip 
rzec^dziwne.,. Zapamiętaj; 

KOSMICZNE FANABERIE 
str. 8 


# Związki młodzieży utworzyły 
wspólną komisję 

• Bogaty program wspólnych 

imprez z pionierami 
i komsomolcami 



osLcjftim dniu stycznia br* cztery organizacje młodzieżowe - 
■ MP, ZHP, ZMW i ZSP zawarły porozurnienłe o powołaniu 
■> ■ralnej Komisji Współpracy Socjalistycznych Związków 


Młodzio/y to podniesienie na wyższy poziom wspólnych przed¬ 
sięwziąć zwartych w Deklaracji zasad współpracy" z grudnia 1982 r.. 
tyrę dziej, że przed wszystkimi organizacjami stoją dziś zaddnia* 
które wspólnie łatwiej będzie rozwiązywać. Chodzi o takie ważne 
sprawy jak: 

• krzewienie wśród młodzieży postaw obywatelskiej odpowiedział- 
nosci za losy państwa, 

• reprezentację interesów młodego pokolenia wobec władz i insty¬ 
tucji, tworzenie warunków startu życiowego ł zawodowego młodzieży. 


• kształtowanie postaw intern.-j''!^. ^^fistycznych, umacnianie walki 
o pokój, 

• dbanie o dobre warunki żyui^> t ■ ' i pracy. 


DOKOŃCZENiE NA STR. 7 






Wydział Kultury i Nauki 
Główne) Kwatery ZHP wraz 
z komendami chorągwi i huf¬ 
ców wzorem lat ubiegłych 
organizuje wiele harcerskłCh 
obozÓv/ naukowych. Kto więc 
interesuje się jakąś dziedzinę 
wiedzy, chce poszerzyć swoje 
wiadomości, a przy okazji spę¬ 
dzić wakacje w atrakcyjny spo¬ 
sób, powinien nie ociągając się 
nadesłać zgłoszenie zawiera¬ 
jące: 

- imię i nazwisko, wiek, kla¬ 
sę, szkołę, adres domowy (z 
kodem), 

- opfs własnych osiągnięć 
•/j oanej dziedzinie wiedzy (pro¬ 
wadzone prace, badania), 

- opinię nauczyciela fub 
opiekuna naukowego oraz opi¬ 
nię drużynowego lub szczepo¬ 
wego' 

- własne propozycje pro¬ 
gramu obozu. 

W Harcerskim Lecie Nauko¬ 
wym mogą brać udział także 
uczniowie nie zrzeszeni w ZHP. 

Zgłoszenia należy nadsyłać 
do 1S marca br. pod adresem, 
który będziemy podawać przy 
każdej notatce o obozie. 

• Dziś prezentujemy obóz 
pedagogiczny planowany na li¬ 
piec w Wińcu fc, Ostródy, orga¬ 
nizowany przez Komendę Huf¬ 
ca ZHPŁódz-Śródmieście i Uni- 


WGrs’/tf:r Łódzki. Dominującym 
temateii. dyskusji, badań i se¬ 
minariów będzie ocena ze spra¬ 
wowania w szkole. Wszystkich 
zainteresowanych pedagogiką, 
socjologią I Innymi naukami 
społecznymi, a w szczególnoś- 
ci osoby, które w pi-zyszłości ■ 
mają zamiar je studioy^ać, za¬ 
chęcamy do wzięcia udziału. 
Zgłoszenia nadsyłajcie pod 
adresem: mgr Kazimiera Stra- 
wmska. Komenda Hufca Łódź- 
Śródmieście, ul. Sienklewicze 
100 , 

' 

• Ci sairri organizatorzy za- ' 
pra szalą równlp^ v,' Fipcu na 
obóz dyskusyjno-badawczy 
spraw międzynarodowych. I 
Nad pięknym jeziorem w Wiń- i 
CU, gdzie znajduje się baza że- ! 
glarska hufca, będzie okazja I 
wzięcia udziału w dyskusjach, J 
seminadach, wykładach po- * 
święconych główrrie stosun- i 
kom polsko-niemieckim ! 

w przeszłości i teraźniejszości. * 
Ze względu na* uczestnictwo i 
w obozie delegacji młodzieży J 
niemieckiej mile widziana bę- i 
dzie znaj omość języka nlemtec- ! 
kiego. Zgłoszenia kierujcie pod < 
adresem: dr Marek Wiktorów- i 
ski. Komenda Hufca ZHP Łódź- * 
Śródmieście, ul. Sienkiewicza t 
100, (iz) J 









ROK 1948 


15-27 1 Delegacja rządrjwa [z józefem Cyran- 
kiewitzem i Władysławem Gomułką na cze¬ 
le) przebywała w ZSRR. W Moskwie zawarto 
umowy gospodarcze obejmujące okres 

21 ! Towarzystwo Uniwersytetu Kobolnicze- 
gf> (TUR), organizacja kulturafnu-ośwlaiowa 
/wiązana z Polską Partią Socjalistyczną (zało¬ 
żona w 1923 roku), obchodziła swoje 25-le- 
de, TUR włączyło się do walki z analtabetyz- 
mcm, twor/ąc liczne kursy nauki czytania 
i pisn^nia, 

Na posiedzeniu Sejmu przyjęto usta¬ 
wę o powszechnym obowiązku przyspo¬ 
sobienia zawodowego, wychowania fi¬ 
zycznego i przysposofjrenia wojskowe¬ 
go młodzieży, Do życia została powołana 
Powszechna Organizacja „Służba Pol¬ 
sce". Celem jej było wdrożenie młodzie¬ 
ży w wieku 16-21 lat do pracy produkcyj¬ 
nej ] spolet/ntj, włączenie jej do odbu¬ 
dowy i rozbudowy kraju. Komendy 
„Służby Polsce'” powstały na łercr>ic ca¬ 
łego kraju. Rejestracja zaczęła się 
w kwietniu, połątzOnO ją z przyjmowa¬ 
niem młodzieży na kursy lolnlcze. 


W czasie kilkunastodniowego poboru 
do brygad ;,Sluiby Polsce”przez komis¬ 
je przewinęło się około 200 tysięcy osób. 
Podkreślono, że do SP może tralić tylko 
młodzież zdrowa, 

Hasiem często spotykanym na stroni¬ 
cach gazet było: „Kto nie walczy z gruźli¬ 
cą, ten od niej ginie'-. 

Po ośmiu fatach'przerwy ukazał się XI 
tom Małego Rocznika Statystycznego. 
Utrzymano układ i treść rocznika według 
wzorów przedwojennych, rezygnując 
z porównań z zagranicą. 

Po siedmioletniej przerwie powołane 
zostało do życia warszawskie ZOO. Te¬ 
ren ogrodu został znacznie powiększo¬ 
ny; otwarcie ZOO dla -zwiedzających 
przewidziane było na wiosnę. 

to U Uroc/yścre oiwario najtiluzszy (1,S km) 
nost na Wiśle pod tc/ewem. Pozwolił on 
na skrócenie ówczesnej trasy Warszawa- 
Cdańsk o IIS km. 

Ulworzono Komitet Odbudowy Gma¬ 
chu filharmonii Warszawskiej zniszczo¬ 
nej podczas wojny łFW powstała w 1901 
r., w 1955 przemiariowana została na 
Filharmonię Narodową), 

23 II r^łdpisano w Paryżu umowę polsko- 
Irancuską dotyr/ącą reemigracji Polaków, 
którzy wyjei hali z Polski przed 1939 r, w po¬ 
szukiwaniu jjracy, Dla górników przygoio- 
wa no mieszkania (głównie w Walbr/vsl(iemł, 


dla rolników przewidziano gospodarstw^a na 
ziemiach odzyskanych, a także w Polsce cen¬ 
tralnej, 

Do biura informacji Polskiego Czer¬ 
wonego Krzyża nadesłano z Genewy lis¬ 
tę ponad 300 polskich dzieci, które od¬ 
naleziono w Nowej Zelandii- Rząd No-- 
wej Zelandii zadeklarował się na własny 
koszt przesłać dzieci do Polski 500 dzie¬ 
ci polskich odnaleziono w Indiach, 
Trwała kampania odnajdywania dzieci 
polskich wywiezionych do- Niemiec. 
Przyświecało jej hasło: „Ani jedno 
dziecko polskie nie może być zgermani- 
zowane" „Szukamy dzieci z Lubelsz¬ 
czyzny wywiezionych do Niemiec 
w 1943 r.^'. 

Rozstrzygnięto konkurs na Godło Pa¬ 
ństwowe, Ogłoszony we wrześniu 1947 r. ^ 
(chodziło o typ orła piastowskiego bez 
korony). 

laureatem stołecznej nagrody li te rac- 
, klej został Kazmilerz Brandys za „Miasto 
Niepokonane”. 

1 \l\ Papież Plus Xfl wystosował list do bisku¬ 
pów niemieckich, w którym poparł ich rosz- 
czerłia do odzyskanych przez Polskę ziem 
zachodnich r północnych, co wywołało zro- 
zumidłe proiesty w Polsce. 

20 Jir Władysław'Gomułka przedstawił stano¬ 
wisko PPR w sprawie zjednoczenia tej partii 
i PPS w artykule pt „Na nowym e^apip'^ 


Wcześniej za zjednoczeniem obu partii wy¬ 
powiedział się Józef Cyrankiewicz, wówczas 
sekretarz generalny PPS. 

29 III Zostaje oficjalnie proklamowana Har¬ 
cerska Służba Polsce - HSP, poprzedzona 
naradą komendantów i komendantek cho¬ 
rągwi ZHP, na której stwierdzono, że pomoc 
młodzieży harcerskiej jest konieczna przy 
odbudowie kraju. 

1 IV Program Harcerskiej Służby Polsce Zo¬ 
staje przedstawiony prezydentowi Bolesła¬ 
wowi Bierutowi. 

IIIV - W Wałbrzychu odbywa się inaugura¬ 
cja tygodnia Ziem Odzyskanych z udziałem 
wicepremiera Władysława Gornułfci pod ha¬ 
słemZiemie Zachodnie - t o siła i dobrob)l 
Polski”. Uroczystości odbywały się również 
w Olsztynie, Sopocie, Szczecinie. 

16 IV Powstał Centralny Komitet jedności 
Młodzieży Polskiej skupiający ZWM, OM 
TUR, ZMW „Wici” oraz Związek Młodzieży 
Demokratycznej. 

28 IV ZostaI ogloszooydekretnlilóryprzyznał 
kobietom 12-tygodniowy płatny urlop ma¬ 
cierzyński. 

Kolejno wypowiadają się za zjedno¬ 
czeniem ruchu młodzieżowego organi¬ 
zacje działające na terenie wyższych 
uczelni. 

Przy nabrzeżu Stanów Zjednoczonych 
w porcie gdyńskim zostały zamontowa¬ 
ne 4 dźwigi drobnicowe produkcji krajo¬ 
wej; były to pierwsze tego typu urządzę* 


nia w historii polskich portów, które 
wykonano w kraj^u. "" / 

Polska -- informację tę podała Europej¬ 
ska Komisja Gospodarcza - znalazła się 
na trzecim rńiejscu wśród światowych 
e kspoJierów węgla (po U SA i Nie mczech 
Zachodnich). 

Z Węgrami i z Bułgarią podpisano 
uk^dy o przyjaźni, współpracy i po mocy 
wzajemnej* 

Na ekrany kin wszedł film fabularny 
o hitlerows kim oboz ie koncentracyjnym 
pt. „Ostatni etap"'. 

3 Vi Obradowało Plenum KCPPR. Polemizo¬ 
wano z przedstawioną przez Władysława 
Gomułkę oceną polskiego ruchu robotni¬ 
czego* Zdecydowanoisję zwołać II Zjazd PPR 
i uzgodnióz Polską Partią Socjalistyczną ter¬ 
min Kongresu Zjednoczeniowego obu partii. 

13 VI W niedzielę, w cz^yartą rocznicę bitwy 
partyzanckiej w Lasach janowskich odbv^a 
stę wielka manifestacja. 

Fabr)'ka Traktorów „Ursus" produko¬ 
wała ick) traktorów miesięcznie. 

W Waszyngtonie ambasador Józef Wi- 
niewicz udekorował odznaczeniami pol¬ 
skimi 40 byłych pracowników UNRRAza 
zasługi niesione Polakom. 

PCK przystąpił do walki z chorobami 
społeczrłymi, przede wszystkim z gniiii- 
cą, alkoholizmem. 


c.d. na str. 2 
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ny, urodziny i iła okazję^ która 
może by^ w każdy dzień"- Fran¬ 
cuzi np. widząc nietrzeźwego 
mówią: ,^upi[ się jak Polak^k 

Sam w pewien sposób cierpię, 
gdy mój ojciec przyjdzie do domu 
pijany* Wtedy zaczyna się któtnia, 
Piszę, źe cierpię, bo my (mam 16 
lat) też cierpimy, choó może 
mniej niż mtodsi od nas, a nikt 
o tym może nie wie. Dlatego po¬ 
winniśmy wyciągać wnioski z błę¬ 
dów innych I pomagać równo¬ 
cześnie chorym, którzy sami nie 
dają rady. Właśnie my trzeźwi, 
a nawet przede wszystkim my, 

Piotr 


TORFOWISKO 

Najbliżej mnie rośnie las, który 
jest porośnięty osikami, topola¬ 
mi, brzozami i innymi krzewami- 
Są to tereny po wykopaniu torfu, 
W 1977 roku teren został zmelio- 


^ Panu nie podam, jeżefi nie 
zostawi pan w szatni brudnego 
płaszcza* 

- Nie mogę zdjąć płaszcza, bo 
ubranie mam jeszcze bardziej 
brudne. O, proszęl - powiada na 
to mężczyzna bez skrępowania 
rozpinając płaszcz. 

- Co się z panem ostatnio dzie¬ 
je? - pyta kelnerka. - Czemu tak 
się pan zaniedbuje? 

- Powiem pani. Złożyłem po¬ 
danie do opieki społecznej i cze¬ 
kam, aż mi kupią płaszcz, ubranie, 
buty i może ćoś jeszcze. Wtedy 
znów będę ubierał się jak daw¬ 
niej* Gdybym teraz za dobrze wy* 
giądał, nic bym nie dostał. A wie 
pani, za te 8 500 zł renty trudno 
dziś wyżyć* No, a wypić leż za coś 
trzeba. Sama pani wie, jak to jest. 

Był rozbrajająco szczery i został 
nagrodzony. Wypił swoją kawę. 
Stać go na to, bo opieka społecz¬ 
na kupi mu wszystko, czego po¬ 
trzebuje- Znalazł swoją receptę 
na codzienne kłopoty, na życic, 
Ale czy tylko on jeden? Ilu takich 


NA KOSCT 
SPOŁECZEŃSTWA 

Wrocław, kawiarnia „Europejs¬ 
ka" naprzeciwko Dworca Głów¬ 
nego- Przy stoliku pod oknem 
my; mama i ja, jest godzina 9.00 
rano. Sklepy otwierają o 10.00, 
więc spokojnie pijemy herbatę 
i czekamy. Jestem tu pierwszy raz, 
uważnie przyglądam się ludziom 
przy sąsiednich stolikach, Czte¬ 
rech mężczyzn i jedna kobieta 
siedzą na wprost nas. Ona elega¬ 
ncko ubrana, trzej panowie także, 
a czwarty mężczyzna niesamowi¬ 
cie zarośnięty i brudny, posługuje 
się wulgarnym słownictwem; zu¬ 
pełnie nie pasuje do tego towa¬ 
rzystwa. Podeszła kelnerka z tacą, 

na której była kawa i ciastka* Po* 
dała wszystkim z wyjątkiem męż¬ 
czyzny w brudnym płaszczu. Po¬ 
wiedziała: 


utrzymuje nasze społeczeństwo? 
Czy tak powinno być? 

„furek'^ 

BUTELKA 

W POLU WIDZENIA 

Chciałbym zadać pytanie; co 
się robi (albo: co my robimy),aby 
Polacy tak dużo nie pili? Ostatnio 
wprowadzono ustawy antyalko¬ 
holowe, lecz wiele z nich nie jest 
przestrzeganych np. o porusza* 
niu się nietrzeźwych w miejscach 
publicznych. Na każdym (a przy¬ 
najmniej prawie każdym) stole 
w polskim domu jest miejsce dla 
butelki przy najmniejszej okazji* 
jest nawet powiedzenie, że Polak 
pije trzy razy w roku: „na imieni- 


rowany. Woda (oprócz jednego 
miejsca) całkowicie wyschła. 
Z czasem las został zasypany 
śmieciami, gruzem, a nawet pa- 
dłymi zwierzętami, itp. Można tu 
było też znaleźć zdechłe dzikie 
ptaki, które się zatruły odpad kami 
z ludzkłch domostw* Wyglądało 
jak po huraganie: drzewa poła¬ 
mane lub powycinarłe, ptasie 
gniazda pozwalane i porozrywa¬ 
ne, Na szczęście to wysypywanie 
śmieci ustało. Śmieci zarosły tra¬ 
wami i chwastami* Teraz po la^ 
tach, gdy jestem członkiem LOP, 
bardzo mnie to boli. Opiekuję się 
tym laskiem* W jednym końcu 
lasku rośnie buk, na którym mam 
sta n owi s ko o bse rwącyJ ne. la s ten 
w tej chwili zamieszkuje stadko 
saren, rodzina jastrzębi, dzikie 
kaczki itd* jest to wspaniałe miej-, 
sce dla każdego bezkrwawego 
łowcy z aparatem fotograficznym 
w ręku. 

Oarłusz Raffński kL VIU 
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Od dłuższego czasu p^>dubał mi 
się pęwięu chłopiec. Niedawnopo- 
, wiedziałam o tym bliskiej koleżan¬ 
ce. 

No j zawiodłam sic na jej przy¬ 
jaźni. Od razu zaczęta pisać do 
niego listy, podpisując je moim 
imieniem. Codziennie zdawała mi 
relacje z legO;) jak ten chłopak cie¬ 
szy się z,,moichlistów. We mnie 
wszystko się burzyło- Poostainim 
liście, w którym podała także mój 
adres rozzłościła mnie na dobre- 
ł^oprosiłam koleżankę, aby wszyst* 
ko wyjaśniła, ale ona nie chciała 
o tym słyszeć i uważała całą sprawę 
za zamkniętą- Ja natomiast nie 
chciałabym;, aby ten chłopak źJe 
o mnie myślał* Zamierzałam nawet 
napisać do niego list wyjaśniający 
całą sprawę, ale wtedy Jistćw na 
moje konto byłoby chyba troszecz¬ 
kę za dużo. Proszę was, pomóżcie 
ml* 

Anka 


OD REDAKCJI: Twoja kole¬ 
żanka zachowała się głupio i nie* 
taktów nie} lecz Ty niezbyt cner- 
gjcznie protestowałaś. Informo¬ 
wała Cię przecież o każdym wy¬ 
stanym Uście 1 o tym, że podpisy¬ 
wała jje Twoim imieniem. Teraz 
sama musisz wszystko naprawić, 
Najlepiej, jeśli bezpośrednio po¬ 
rozmawiasz z adresatem* (es) 

Zło,śliwę 
koleżanki 

Aiam 15 łat. Niedawno skończy* 
łem podstawówkę. Chcę napisać 
o zachowaniu moich dwóch kolc- 
żanck. Magda i Gertruda - by lak 


mają na imię - chodziły do ki* . ’ 
VIHa* Ja byłem w kl. YIJIc. 

Nie są ładne. Mimo to uważają 
się za najpiękniejsze- Jestem bar¬ 
dzo brzydki i cłiyba właśnie dlate¬ 
go wybrały mnie za cel swoich 
drwin. 

Erzy każdej okazji robiły ze 
mnie pośmiewisko 1 na dodatek 
przezwały mnie „Blekot*^ Nie 
mogłem przejść śwobodide koryta-/ ■ 
rzem, bo zaraz słyszałem: ,,0, 
idzie MBlekots<!”, albo; „Najbar^- ; 
dziej ze wszystkich » Blekotów^ ko- ^ 
cham tego!” Stałem się głównym 
bohaterem ich zabaw. One miały 
swój własny szyfr, ale po długich 
próbach udało mi się go poznać. 
Dzięki temu dobrze wiem, co 
o mnie myślały, gdyż wybierałem 
z kosza kartki przez nie pisane* 
Zaczęły mnie wszędzie śledzić. 
Doszło do tego, że uciekałem na 
ich widok. 

Najgorszy kawał zrobiły mi pod 
koniec roku. .W obecności całej 
klasy, udając, że mnie nie widzą, 
wrzeszczały na całe boisko: ,,Ale to 
byłoby fajnie, gdyby okazało się, 
że Tomuś nk kocha ani mnie, ani 
Ciebie i chodzi z Gośką! Ale to 
chyba prawda, bo on ciągle z nią 
łazi,”,** Nie muszę chyba pisać, co 
wtedy czułem- Myślałem, że jak 
pójdę do^średniej szkoły, to się ich 
pozbędę. Niestety-kilka dni temu. 
zobaczyłem je pod moją szkołą' 

W ostatniej chwili schowałem się 
w krzaki. Gdy mnie nujały, usły¬ 
szałem słowa Magdy: „Może za¬ 
czekamy na Tomusia pod szko¬ 
łą?”. 

Eo ich przejściu kolo mojego uk¬ 
rycia szybko uciekicm w drugą 
sttonę. 

Bardzo proszę o jak najszybsze 
wydrukowanie mojego listu. Wie¬ 
rzę, że po jego przeczytaniu zmie¬ 
nią postępowanie. 

Tomek 


OD REDAKCJI: Co o Cym sądzi¬ 
cie? Jak powinien postąpić 
Tomek? 


ed.z^^tr 1 


Położorio kainiflń węgielny pod budo¬ 
wę Domu Słowa Polsktego (w którym 
obecnie drukuje się „świat Młodych”)* 

W VH Obradowało Plenum KC PPR (bez 
udziału Władysława Gomułki)- Wysunięto 
postulat organizowania na wsi spóldzlel- 
< ioici produkcyjnej. Potępiono politykę Ko¬ 
munistycznej Partu Jugosławii, (Po latach za¬ 
rzuty te uznano za krzywdzące, bowiem nie 
uwzględniono specyficznych cech tego 
kraju,^ 

20-21VII We Wrocławiu obradował I Założy- 
cielśki Zjazd Związku Młodzieży Polskiej, 
ulwo f 20 ny / połączeń la orga niza cf i m łodzie - 
żowych. 

Związek Harcerstwa Polskiego zachowa! 
swą samodzielność^ ale już nie na długo, 

21 VII We Wro(taw'nj została oficjalnie 
^olw<*rla WysI jwa /ivm Oó/yskgnych, przed* 
i pOwfjjermy dr^robek (ych ziem, 
R/'-żbri prof. Kawtfpyo Uunikow kfrgo- jed- 
/ ii.3iwybi(fuep.zyłli polskith rzeźbią* 
1 //, zalylulowafI I „Kobolnik" zdobiła wysta¬ 
wę- Symbolem wystawy by la jedodk stalowa 
Iglica- Zachwyt wzbudzała takżi' l2-mp(mwa 
wrćżj skonstruowan.! / ijiaszanych wiader. 

Przez (dly f /as l rwania WyitJwy ZO to 
piątek w Hali Ludowej odbywały się kon- 
eeriy. Dyrygowali nimi m, In. Witold Ro- 
wkkb Sbmlslaw Wklotkl, Andr/t:) Pa¬ 
nufnik. 


Restauratorzy z całej Polski dali 40 
milronów złotych na odbudowę wspa¬ 
niałej restauracji ^stawowej (ofiarność 
polskich rzemieślników przejawiana 
■ w różnych akcjach społeczrsych często 
była podkreślana w tych pierwszych la¬ 
tach odbudowy Polski}, 
jer/y Andrzejewski zostSi laureatem 
nagrody (itetacklej „Odrodzenia" za po¬ 
wieść pt. „Popiół i dismenf'. 

22 VI t Odbył s ię we Wroebwi u Zl o t M łodz ie * 
źy Polskiej, na który przybyło około 50 tysię¬ 
cy młodzieży z ca tego kraju- Dia uczestników 
Zlotu zbudowano miasteczko złożone z 1200 
wieloosobowych namiotów. 

Dzirmnikarze obliczyfi;, Że podczas 
jednego dnia spożyta przez uczestników 
/lotu kielftasa miaf^i.,* h km długości 
oprócz tego każdego dnia zużywano ID 
(ti n m lęsa o ra z 2 wago ny m ą k i* Przy goto* 
wyvfanleni posiłków zajmowało się 150 
kucharzy, a kuchnie połowę spalały 
dziennie ogromne jloś( S drewna, 

g VIII Odbyia się w Warszawie Międzynaro¬ 
dowa Konferencja Młodzieży Pracującej. 
Uczestniczyli w niej przedstawiciele z kilku¬ 
dziesięciu krajów* Wszyscy pracowali przy 
odbudowie Warszawy- 

100 ly.ięcy młodzieży wiejskiej w/lęło 
ud/lał wi; W‘-pól/awodnktwlp pracy. 


Dotyczyło to hodowli drobiu^ tępienia 
chwastów, pracy trygad traktorzystów* 
3000 dzieci polskiego pochodzenia 
przybyło na wczasy do Polski z Niemiec, 
f r an cji. Be Igi i. H o la nd li, Czcc hosło wacj i, 
Węgier i Anglii- Protektorat nad akcją 
sprawował Bolesław Bierut. 

Do Warszawy przybyła 100-osobowa 
grupa młodzieży szwedzkiej, która hrala 
udział w pracach nad odbudową stolicy 
Polski, Wcześnie) czyniła to również 
młodzież 7 innych krajów- 
Na stadionie Wembley w obecności 
02 000 widzów król angielski Jerzy Vł 
dokonał ceremonii otwarcia XIV Olim¬ 
piady* Wśród państw, które brały 
w niej udział była grupa polskich olim¬ 
pijczyków. 

21 VIII Naczclniciwu ZHP zorganizowało 
konferencję prasową, podczas której poin¬ 
formowano o nowym kierunku wychowania, 
jakie zamierza podjąć Związek Harcerstwa 
Polskiego- Podkreślono między Innymi zna¬ 
czenie pracy, zerwanie z systemem wycho¬ 
wywania „wodzów", [tp, 

ZS-2fl V}lt We Wrodijwiu obradował Świato¬ 
wy Kongres (ntelektualJsIów w Obronie Po¬ 
koju, inicjując światowy rucli obrońców po¬ 
koju po II wojnie, Przybyłl najwybitniejsi, 
uczeni, pisarze I artyści / 45 krajów, między 
innymi: Irena Jollot-Cufie, Michał Szoło¬ 
chow, Pablo Picasso (jego rysunek przedsta¬ 
wiający gołębia stał się symbolem tego Kon¬ 
gresu}, Zebrani we Wrocławiu IntHektualllcł 


ogłosili rezolucję skierowaną fjrzcciwko ko- 
rzystaniu / nauki dla celów zniszczenia, wy- 
stosowali też apel o łączenie się ludności 
całego świata v, obronie pokoju. Na Kongre¬ 
sie wy ło nio ny został M ięd zy naro do wy K u m i - 
fet łączności Dzial-^czy Kultury w Obronie 
Pokoju. Wybitni działac/e kultury wystąpili 
z inicjatywą zwołania Kongresu Obrońców 
Pokoju, (Podpisany został właśnie Pakt Pól- 
nocnoatlahtyckl prowadzono doświadcze¬ 
nia z bronią jądrową). 

Państwowe Zakłady „Stomil" w Po¬ 
znaniu przystąpiły do organizat ji w^fel- 
klej fabryki opon gumowych w Dębicy 
w pow. tarnowskim. Z brytyjskiej strefy 
okupacyjnej Niemiec przewożono zra¬ 
bowane ze „Stomilu" maszyny i urzą¬ 
dzenia łechnlczre- 

Podczas akcji letniej liarcerze i harcer¬ 
ki z H a rcers k ie j Służ by Polsce zor ga ni zo - 
wali ok- 2S0 ambulatoriów dla ludności 
i ponad lOO wiejskich przedszkoli, Po¬ 
magali w żniwacli, odbudowie s/kól, 
el ek try f ika cj i ws i, p o rz ądkowani u pa sów 
przeciwpożarowych w lasach, zakopy¬ 
waniu okopów Itd- 

VIIH tX N a ro 2 szerzonym pi en u m KC PPR 
Bolesław Bierut wygłosił referat „Oodchyle¬ 
niu prawicowym I nacjonalistycznym w kie¬ 
rownictwie padli I o sposobach jego prze¬ 
zwyciężania"* Władysław Gomułka został 
zwolniony (mimo li złożył samokrytykę) 
I obowiązków sckretafiu generalnego KC 
PPR, jego miejsce zajął Boteaław Bierut. (W 


T'356 r. W!ady^law Gomułka został I sekreta¬ 
rzom! KC PZPR), 

Pod zarzutem odchylenia prawicowe- 
nacjonalistycznego cala grupa działaczy 
partyjnych i pańslwnwycK musiała ode¬ 
jść 7 życia polil\'cznego (wielu z nich 
w kilka miesięcy póz ni ej zosMlo areszto¬ 
wany chs. Trwała weryfikacja członków ^ 
PPR i PPS; wielu z partii usunięto. (Ili 
7jazd PZPR w marcu 195^ roku odrzucił 
lezę o istnieniu: odchylenia prawicowe^ 
go i nacjo na li stycznego w PPR). 

I iX Skuzni.i Gdańska zbudowała pierws’y 
w Polsce ptTnomorski siatek s 's ,,Sołdek . 
1^21 KIP W Warszawie odbył się I zain/yciei'- 
ski Zjazd Polskiej Z|ednc>czoriej Partii Robot* 
niczej (i’7PR), przededniu zjecoocznla 
PPK Ik/yiJ 'JftS (vv l'F^ 511 l\s, whn kow 
Kongres uchwalił (k‘klar,U‘ję ideową P/PR. 
wytyczne h-letni ego plami Rozwoju i Pr/e^ 
Iłijdowy Polski or.iz Statut P/PR, w ktory-m 
podkreśla się, że partia jest/organizowanym 
oddziałem polskiej klasy rohotiiiczej prro 
dującą silą narodu polskiego. 

29 Xlt Decy/ją R^vdy Ministrów zniesiony 
/ostał od 11 l‘Hd r, kartkowy system /aopa 
Ifzenia ludności w artykuły pierwszej po¬ 
trzeby 

Minu] wielu osiągnięć gnspod.irczyth 
kr^lju tlają o sobie znać niirhistające ozna¬ 
ki /blirającego się okresu „błędowi wy^- 
paczen", Totz,i| się procesy polityc/n,e 
oraz procesy o sabotaże gospodarcze. 
































































































Spotkania 

ŻYCIOWY 

KOMIKS? 


Kto mieczem wojuje, od mJecza gU 
nie ' mswieli już starożytni. No, do¬ 
kładniej rzecz biorąc, w ich ustach 
brzmiało to trochę inaczej; qui gladio 
lent, gladio perit Ale nie o powtórkę 
z języka, którego dziś już uczy się nie¬ 
wielu, oczywiście mi chodzi, Nawet 
nie o samo przysłowie, które na dzi¬ 
siejszy mój użytek chciałbym zupełnie 
przebudować. Po plarwszei odwrócić 
do góry nogami. Po drugie: starożyt¬ 
ny miecz zastąpić nowożytnym.., ko¬ 
miksem, Tak, komiksem. Kto od korni* 
ksu ginie, komiksem musi wojować. 
Tak brzmi przebudowana przeze mnie 
fadńska sentencja. A więc skoro „od 
komiksu^' zginąłem przed tygodniem 
(a nawet od kilku, którymi był wypeł¬ 
niony jubileuszowy numer „Świata 
.Wodych" tak dalece, że nie stało już 
miejsca na nasze spotkanie), komi¬ 
ksem spróbuję „powojować" dzisiaj. 
Związki komiksu ze starożytnością nie 
są zresztą wcale przypadkowe, bo pro¬ 
toplastów tego wytworu współczes¬ 
nej kultury masowej można szukać 
już,., na rzymskiej kolumnie Trajana, 
wzniesionej blisko dziewiętnaście stu¬ 
leci temu I pokiytej płaskorzeźbami 



przedstawiającymi sceny ze zwycię¬ 
skich walk cesarza z Dekami. 

Pierwszy prawdziwy bohater druko^ 
wanego komiksu urodził się podobno 
26 lipęa 1896 roku w Nowym Jorku 
i nazywał się Yellow Kid, czyli - choć 
imion i nazwisk się nie tłumaczy - po 
prostu Żółty Bobas. Jak przeczytałem 
w naukowej rozprawie na temat komi¬ 
ksów, był to malec „w koszuli po pięty, 
bezwłosy, z odstającymi uszami, 
z oczami jak paciorki, zawsze roze- 
śmiany, który oglądał świat dorosłych 
oczami dziecka, dziwiąc się wialu 
sprawom i komentując ]e w sposób 
naiwno-iartobliwY^\ Było to więc ko¬ 
miczne i od tego słowa wywodzi się 
znana dziś niemal każdemu dziecku na 
świacie nazwa: komiksy - comic- 
strips - czyli gazetowe odcinki humo¬ 
rystyczne. 

Dziadkiem polskiego komiksu była 
czytana przeze mnie w dzieciństwie, 
ale wznawiana jeszcze i w ostatnich 
latach, urocza wierszowana bajka Ma¬ 
rii Konopnickiej pt. „Na iegody'^ opar¬ 
ta na książce szwedzkiej pisarki i ma* 
lerki Elsy Beskow. 

O nieśmiertelności pierwszego pra¬ 


wdziwego polskiego bohatera komi¬ 
ksu niech zaświadczy przypadek, jaki 
mi się niedawno przytrafił. Czując 
dług wdzięczności wobec lekarza wy¬ 
jątkowo trosMiwia opiekującego się 
moją chorą mamą, zapylałem go, 
czym mógłbym sprawić mu przyjem¬ 
ność. Aten, wiedząc o moich „księgar* 
sklch chodach’", odpowiedział bez wa¬ 
hania: „Koziołkiem Tl a tołkiam''l Tak, 
to on jest ciągle popularnym - nie 
tylko w książkach ale i w filmie -dzie¬ 
cięcym komiksowym bohaterem. Już 
komiksowym, choć teksty pióra Kor- ■ 
nela Makuszyńskiego do rysunków 
grafika 1 architekta Mariana Wafenty- 
nowicza nie były drukowane jeszcze 
w tradycyjnych komiksowych „dym¬ 
kach". Koziołek Matołek narodził się 
na początku lat trzydziestych, a jego 
nieco młodszą siostrą, córką tych sa¬ 
mych „rodziców"*, jest również komi¬ 
ksowa Małpka Flki-Miki, 

Prawdziwą wyłęgarnlą (nie wiem, 
może bardziej pasowałoby tu słowo 
żłobek) nowych polskich komiksów 
był i Jest nasz „Świat Młodych”. Te 
najnowsze - oryginalne i przedruki - 
znacie najlepiej sami, bo od nich pew¬ 
nie zaczynacie lekturę każdego nume¬ 
ru; ze starych przypomnę: sprzed lat 
dwur^astu - „Bolka i Lolka na Dzikim 
Zachodzie'*, czy... „Ostatnią ucztę 
Krwawego Egtia" sprzed lat... dwu¬ 
dziestu czterech, Były oczywiście i in¬ 
ne. A żeby odwołać się jeszcze raz do 
naukowego autorytetu stwierdzę za 
nim, że „na szczególną uwagę zasłu¬ 
gują oryginalne h1storyj'ki obrazkowe 
stworzone przez autora i grafika w jed¬ 
nej osobie - Henryka ChmreEewskia- 
go, o dwóch harcerzykach i małpce, 



którą pragnęli ^uczłowleczyśn, pt. 
„Tytus, Romek i A^ton^ek". (Ż opinią tą 
zgadzam się całkowicie. Z określe¬ 
niem ,,hercerrvkr nie). 

Ale ś propos,,uczłowieczanie”.,, Na 
ogół uważa się, że komiksy,., „odczło- 
wleczają". Przed Jaty specjalna komis¬ 
je Sertatu Amerykańskiego badała 
wpływ komiksów na dzieci l przestęp¬ 
czość nieletnich. (Używam tego przy¬ 
kładu, by wyostrzyć problem niegroż* 
ny w naszych wydawnictwach.) Po¬ 
wołany przed komisję psychiatra 
wśród powtarzających się komikso¬ 
wych motywów wymienił: wieszanie, 
biczowanie, gwałty, torturowanie ko¬ 
biet, krępowanie kobiet sznurem, rany 
oka. Potem mówił o znalezieniu po¬ 
wieszonych dzieci, przy których leżały 
komiksy otwerte na ilustracji przed¬ 
stawiającej wisielca. Komentarze są 
zbyteczne, choć na szczęście sprawa 
nas nie dotyczy, bo - jak już powie¬ 
działem - użyłem przykładu nie wystę¬ 
pującego w naszych wydawnictwach, 
afe.„ 

Komiks często pełni rolę skrótu, za¬ 
stępuje oryginał. Na komiks da się 
przerobić Biblię (robiono to niejedno¬ 
krotnie), w komiksie da się pokazać 
przemiany, jakie przyniosła ze sobą 
Rewolucja Październikowa (jeden 
z pierwszych komiksów „Świata Mło¬ 
dych” oparty był na książce Heleny 
Bobińskiej pt. „Zemsta rodu Kabuna- 
uri" o tej właśnie tematyce). Tylko czy 
skrót nte czy wiście zastępuje oryginał? 
Czy wszystko co ludzkie da się za* 
mknąć w rysu nkach z„dymkami”. Czy 
ktoś, przyzwyczajony do formy łatwej, 
będzie się chciał potenn zmagać z trud¬ 
niejszą? Bo dopóki komiks jest jedną 



z wielu rozrywek, czy - Żeby wyolbrzy¬ 
mić Jeszcze raz problem - jedną z wie¬ 
lu form kontaktu ze sztuką, literaturą 
czy jeszcze czymś więcej, wszystko 
jest w porządku. Ale jeśli zacznie się 
stawać jedyną... 

Wróćmy do naszego, znowu prze¬ 
kształconego przysłowia! kto komi¬ 
ksem żyje, od komiksu ginie. Tak, Czy 
nie zauważacie, ie często nasze całe C 

życie zamieniamy w komiks; w szare | 

lub kolorowe obrazki drobnych prze- ^ 

żyć, w strzępy rozmowy, bo głębsze) b 

myśli nie chce nam się wcisnąć I 

w szybko albo od niechcenia wypusz- || 

czane „dymki", w skrót czegoś ważne- E 

go, w środek zastępczy. Film zastępuje | 

książkę, telewizja teatr, radio koncert, ^ 

seks miłość, interes przyjaźń, rzeczy p 

wartości, samotność człowieka, | 

wspólnotę ludzi. i 

Niedawno telewizja wyświetliła fłlńn ^ 

o zagładzie atomowś] świata. Gdyby S 

go wydać w formie komiksu, ostatni ^ 

jego obrazek powinien być po prostu { 

pusty. Ostatnia scena filmu jest jednak 
Inna: dwóch Fudzi, przed chwilą chcą- 
cyoh zabić jeden drugiego, zdobywa ^ 

się na ludzki gest... ^ 

Nasz bezpośredni wpływ na kształt ^ 

ostatniego obrazka najbardziej życio- I 

wego komiksu naszej cywilizacji Jest | 

znikomy, na to, czy w nas przetrwają ; 

rzeczywiste wartości - ogromny. Mą* ^ 

drze więc wypełniajmy kolejne ramki 
naszego życiowego komiksu. | 


3"^ I 



KONlKURS ,;DROGI PO WOLNOSCl'^^^ 


[ k\\\\\ Rozwiązanie zadań itUBk 


ZADANIE 1 

W dniach 9^18 września 1939 r. 
stoczona została bitwa nad Bzurą, 
zwana również bitwą pod Kutnem. 
Brały w niej udział Armia Poznań i Ar¬ 
mia Pomorze, 

ZADANIEM 

W nocy z 17 na 18 września 1939 r. 
uciekł z Tallinna (uprzednio interno¬ 
wany)^ O RP „Orzeł", ORP „Orzeł" 
zaginął w 1940 r» 

ZADAMF 3 

Watki toczone 1-7 września 1939 r. 
oraz w dniach 2 września - 2 paź¬ 
dziernika to: 1. Obrona Westerplatte 
“ dowodził mjr Henryk Sucharski, 2, 
Obrona Helu - dowodził kmdr Wło¬ 
dzimierz Steyer. 

ZADANIE 4 

W dniach 2-5 pazdziernfka 1939 r. 
miała miejsce bitwa pod Kockiem. 
Polskim wojskiem dowodził gen. 
bryg, Franciszek Kleeberg. 

ZAfMMEŚ 

W dniu 30 kwietnia 1940 r. w lesfe 
pod AnieJinerrr zginął dowódca od^ 
działu partyzanckiego - mjr Henryk 
Dobrzański ps, „Hubal". Oddział ten 
nosił nazwę - Oddział WytJzieiony 
Wojska Polskiego. 

Z.AOANIE 6 

W dniach 28-31 maja 1940 r. toczyła 
się bitwa o Narvik. Uczestnicząca 
w niej polska jednoi^ka to Samo¬ 
dzielna Brygada Strzelców Podhalań- 
skieb, 

ZADANIE 7 

W dniach od 8 sierpnia do 31 paź¬ 
dziernika ,.1940 r, 1n,vafa bitwa o Wiel¬ 
ką Brytanię. Uczestniczyło w niej pol¬ 
skie lotnictwo. 

ZADANIE 8 

W dniach 26-27 maja 1941 r odna^ 
ieziono i zatopiono niemiecki p.in- 
ccrnik „Bismarck". Ui/eslnitzyl 
w Tym wydarzeniu t)RP „Piórun", 

ZADANIE 9 

W dnFacłi od 19 Jipcado 10 grudnia 
1941 1 . miała miejsce obroni lobru- 
kn. (Jraki w niej udział Samodzielna 
liryg.tłhl Strzek ów KHirpirkich, 

ZADANIE 10 

W dniu 1S lipi a 1943 r. w obijzk' 
wojskowym w Sieksic I'! w 2SKR żoł¬ 
nierze pols{ y zlozyli pr/ysięgę, Pełna 
nazwa jedrit>s[ki I Dywizja rm. E .uleu- 
sza Kościuszki. 

z 


ZADANIE Ii 

W dniach 12-13 października 1943 
r. toczyła się bitwa pod Lenino. Pod¬ 
czas tej bitwy zginęło 47 polskich 
oficerów, m.tn. por. Paziński, por. 
Wiśniewski, por. Kalinowską kpt. 
Oleszkowski, kpf, Wysocki i mjr La¬ 
chowicz. 

ZADANtL n 

W dniach 11-19 maja 1944 r. toczyła 
stę bitwa o Monte Cassino, jej sym¬ 
bolem jest dla nas czerwony mak. 

W dniu 14 czerwca 1944 r, mFała 
miejsce wielka partyzancka bii\va na 
Porrtowym Wzgórzu, znajdującym 
się w obszarze Lasów Janowsko-l.ip- 
sklch. ^ 

ZADASi^ U 

W dniu 22 Upca 1944 r. nastąpiło 
wyzwolenie Chełma i ogłoszenie Ma¬ 
nifestu PKWN. W dniu 24 lipca 1944 
vs'ojsko polskie wkroczyło do 
Chełma. 

Z:AOANfE 15 

W dniach 16-20 sierpnia 1944 r. 
toczyła się bitw'a pod Faiaise. Uczest¬ 
niczyła w niej 1 Dywizja Pancerna 
dowodzona przez gen. dyw. Stanisła¬ 
wa Maczka. 

zadanie t9 

W powstaniu warszawskim walczy¬ 
ły trzy bataliony harcerskie: „ZGS- 
„PARASOL" t „WIGRY". Na po¬ 
moc pow'$tańcom pospieszyły od¬ 
działy 6 pułku 2 Dywizji Piechoty, 
8 i 9 pułku 3 Dywizji Piechoty i pułk 
lotnictwa bombowego „Kraków". 

ZADANIE 17 

W dniach 9-16 sierpnia w tuczącej 
się bitwie pod Studziankami uczest¬ 
niczyła 1 Bi^gada Pancerna tm. Boha¬ 
terów Westerplatte. W l%9 r. Pniep 
scowości StLJtłzianki dodano nazwę- 
Pancerne. 

ZADANIE ia 

W dniu 23 sierpnia 1944 r. prze¬ 
szedł swój chrzest bojo^-^y^ w okuli- 
cac h Wiirkr 1 F^ulk Lotnietw,T Myśliw¬ 
skiego „Warszawa". Dowodził nim 
mjr fan r,ildykfn. 

ZADANI! 19 

W dniach 17 - 26 września 1944 r. 
w upc^racji o kryptonimie - „Market - 
Gardon" brała ud/iaF 1 Siimorizieina 
Fbygada Spatk^chronowa jiod dowó¬ 


dztwem gen. bryg. Stanisława Sosa- 
bowskiego, 

ZAD.ĄME2& 

Operacją mającą na celu wyzwole¬ 
nie Warszawy (14 stycznia 1945 r.) 
dowodził marszałek Związku Ra¬ 
dzieckiego - G,K. Żuków, Brały w tej 
operacji udział następujące duże jed¬ 
nostki 1 Armii Wojska Połskiego - 1, 
2, 3, 4, 6 Dywizje Piechoty, 1 Brygada 
Pancerna, 1 Brygada Kaw^alerh. 

2'' 

W dniu 31 stycznia 1945 r. 1 Dywizja 
Piechoty Wojska Polskiego zaatako¬ 
wała umocniehie hitlerowskie wcho¬ 
dzące w skład Wału Pomorskiego. 
W dniu 3 lutego 1945 r. została zdoby¬ 
ta miejscowość Podgaje. W czasie 
trwania walk Niemcy spałilf w Podga- 
jach 32 wziętych do niew^ołi polskich 
Żo nierzy. 

ZADANIE 22 

W dniu 27 lutego 1945 r, w Czelinie 
nad Odrą wkopano pierwszy połski 
słup graniczny. Uczestniczyli w tym 
wydarzeniu ppor, W. Cieślak^ chor. 

S. Kobek, pJut. H. Kalinowską plut. Z. 
Janicki, 

ZAt>A\ŁE23 

W dniu 8 marca 1945 r. 16 pułk 6 
Dywłzji Piechoty wykona! główne 
uderzenie na Kołobrzeg, W dniu 18 
marca 194S r. na morskiej plaży odby¬ 
ła się uroczystość Zaślubin Polski 
z Morzem. 

ZADANIE 24 

W bezpośrednich walkach o zdo¬ 
bycie Berlina (jako jedyne z koalicji 
antyhitlerowskiej) uczestniczyło 
obok Armii Radztecktej Wojsko Pol¬ 
skie. Były to - 1 Dywizja Piechoty im. 

T. Kościuszki, 2 Brygada ArtyFerh 
Haubic, 1 Samodzielna Brygada Mo¬ 
ździerzy, 6 Samodzielny Zmotoryzo¬ 
wany Batalion Pontonowo-Mostowy, 
1 Polski Korpus Lotniczy. Jednostki te 
wchodziły w skład 1 Armii WP, którą 
dowodził gen. dyw. Stanisław Popła¬ 
wski. 

ZADANIE 25' 

W dniu 10 maja 1945 r. 1 Korpus 
Pancerny działając w ramach tzw^ 
„Operacji Praskiej" wyzwolił lV^^^lnik. 
jednostka la, wchodząca w skład 2 
Armii Wojska Polskiego, w uznaniu 
wojonnycFi zasług otrzymała nazw^ę - 
I Drezdeński Korpus Pancerny. 




Stypendia dla szczególnie uzdolnionych 



{Inf. wł.). 26 ubm, w jednej z reprezentacyj¬ 
nych sal Sejmu odbyła się niecodzienna uro¬ 
czystość; wręczenie listów gratulacyjnych po- 
twierdzających otrzymanie specjalnego sty¬ 
pendium pięćdziesięciorgu dziedom i młodzie¬ 
ży z całej Polski. 

Powitał ich przewodniczący Krajowego Fun¬ 
duszu na rzecz Dzieci, prof. Jan Szczepański, 
ministrowie: Bolesław Faron i Andrzej Ornat, 
pisarze-Wojciech Żukrowski i Lesław Bartelski 
oraz aktorka Emilia Krakowska, 

- ... Wy, fnoi koeban/ - powiedział prof, 
Szczepański - będziecie drożdże mi naszego 
społeczeństwa* Wierzymy w Wasze zdolności; 
żeby tylko zostały jak najlepiej wy^rorzysfaae 
dła rozwoju Waszych' indywidualności twór¬ 
czych / żebyście, gofy dorośniecie, mogli dać 
z siebie społeczeństwu jak najwięcej. Oto cała 
filozofiat w imię której dajemy Wam te sty¬ 
pendia... 

Stypendia Funduszu przyznano po raz 
pierwszy. Nie są duże. Niewątpliwie jednaksta- 
nowić będą dla grupy uczniów wybitnie uzdol¬ 
nionych znaczącą pomoc w rozwijaniu ich zain¬ 
teresowań i zdolności, 

Z funduszu Komitetu-poza comiesięcznymi 
stypendiami - zakupiono skrzypce i opłacono 
dwa miejsca na specjalnym dwutygodniowym 
obozie. 


NASZEGO 

społeczeństwa 

Wśród tegorocznych styperrdystów Fundu¬ 
szu znaleźli się m.in.: 11-letni astronom, czło¬ 
nek Polskiego Towarzystwa Miłośników Astro¬ 
nomii, ll-letni autor projektu nagrodzonego 
w konkursie na zabawkę rehabilitacyjną, 9-letni 
uczeń kl. V[l przerabiający program I klasy 
liceum i laureat konkursu mateinetycznego dla 
uczniów ostatnich klas liceum, I7ąetni kon¬ 
struktor radia sterowanego bioprądami, i5-ia- 
tek, który opracował wielki zielnik z tysiącem 
roślin. 

Pomysł pomocy dla uczniów wybitnie zdol¬ 
nych narodził się wraz z Funduszem na rzacz 
Dzieci jeszcze w 1981 roku. Specjalna komisja 
ro2patr2vła 200 wniosków, które nadeszły prze¬ 
de wszystkim ze szkół. Komitet Funduszu czeka 
już na nowe zgłoszenia. Kandydatów naogą 
zgłaszać rodzice, wychowawcy, opiekunowie 
młodzieży. Stypendystów na przyszły rok ko¬ 
misja będzie wybierać już w maju i czerwcu, 
żoby od września przez cały rok mogli otrzymy¬ 
wać pieniądze. Stypendia przyznawane są na 

rok. 

Wszelkie informacje o Funduszu, zasadach 
przyznawania stypendiów, a takie o numerach 
jego koni można uzvskać pod adresem: Wor- 
szawjr Al. Ujazdowskie 13, tal. 4$-23-89. 

KRYSTYNA KLlMOWłCZ 
Fot. J*c*ktopu$lY^\sM 































Opowiadanie Agnieszki Nowińskiej ze Świ¬ 
noujścia nagrodzone zostało w konkursie 
literdckim Srebrną Ostrogą 

PRÓBA 

dla 

WYBRAŃCA 

LOSU 

S kośnook^N krępa postać, przybrana ładnie w po¬ 
wiewne szarawary, pantoHe o śmiesznych, dUigich 
noskach, połyskliwy, mieniący !iię cudowniie tunikę 
i biały turban, kłaniała ml się w milczeń fu, ze skrzyżowa¬ 
nymi na piersiach rękoma^ Pokłon teh sprawi^ że do¬ 
szczętnie zgłupiałam. Co robić? Spróbowałam się odkło- 
nić, ale nie bardzo mi to wyszło. Wtedy usłyszałam głos. 

- Witaj, Agnesa. Tak długo myśłałaś o szczęściu, aż je 
prz>^vołałaś. Jestem Duchem Szczęścia, który służy lu¬ 
dziom. Pochodzę z Indii. 

- Przepraszam! - przerwałam mu możliwie grzecznie. 
- Czy ty mi się śnisz? i 

Duch uśmiechnął się tajemniczo, mrużąc przy lym swe 
skośne, na wschodni sposób umalowane oczy. Po chwili 
podjął wątek. 

- Powiedziałem już, że służę ludziom. A do ciebie, 
Agnesa, przybyłem z konkretną propozycją. Czy chcesz 
riateżeć do Wybrańców Losu? 

- Do Wybrańców Losu? - powtórzyłam zdziwiona. - 
A czy mógłbyś mf Duchu wyjaśnić,, co bym z tego m lała ? 

Duch. znów się uśmiechnął, ale tym razem już nie 
tajemniczo. 

- Wybrańcy Losu są to ludzie, którzy zawsze i wszę¬ 
dzie mają szczęście. Ja sam im służę. 

Milczałam, olśniona tak wspaniałą‘perspektywą. 

- Ale niełatwo być Wybrańcem Losu. Może nim być 
tylko ten, kto umie docenić Szczęście. Dlatego dzisiejszy 
dzień będzie dla ciebie, Agrtesa, próbą. Jeśli trzy razy 
dostrzeżesz szczęście, to zostaniesz Wybranką Losu. 

- Tylko trzy razy?-uśmiechnęłam się troszkę kpiąco. - 
Nie za mało? 

- Tak ci się tylko wydaje,'Agnesa. Ludzie często nie 
zauważają Szczęścia obok siebie i gontą za nim po całym 
świecie. AJe ja jestem już sury t nie mam siły iść za nin>i, 
więc czasami daję im jedną z moich córek. Lecz niestety 
na krótko, bo .na świecie jest bardzo wielu tudzi, a córek 
mani mało. I ludzie słusznie mówią, że rtiewiele Jest 
Szczęścia na świecie. 

Żale Ducha nieco mnie znudziły, więc energicznie 
przystąpiłam do sedna sprawy. 

- Więc ja mam dziś tyiko spostrzec Szczęście trzy razy, 
tak? 

- Tnk. 

- A jak ty, Duchu, Się o tym dowiesz? 

- O nic się nie martw, Agnesa. Do zobaczenia, — Duch 
Szczęścia pokłonił mi się głęboko, zrobi! krok do tyłu 
I nagle zniknął, rozpłynął się, czy też się rozwiał. Nie 
została po nim nawet mgiełka. 



Szacowna dama^ Maria - zdomu Groshot- 
tz-Tussaud w wieku 58 iat kazała sobie 
namatować ten portret, od IStB noku 
otwłeta}ącY Geierlę 

Z e swego portretu (który reprodukuje¬ 
my powyżej) owa szacowna dama spo¬ 
gląda na publiczność od T819 roku. 
Urodzona w 1761 r, w Strasburgu spędzi¬ 
ła cafe dzieciństwo w Paryżu ze swoją mat¬ 
ką i wujem Filipem Curtiusem, który znalazł 
jej miejsce w Wersalu, gdzie uczył siostrę 
króla modelarstwa z wosku. Siostrzenicę 
zabierał ze sobą od roku 1789, aby pomaga¬ 
ła mu w odlewaniu form głów należących 
do ofiar rewolucji - między innymi jej we¬ 
rsalskich znajomych. W1794 roku odziedzi¬ 
czyła w spadku po wuju Jego kolekcję figur 
woskowych i w osiem lat później popłynęła 
z nimi do Anglii, 

Od 41 do 74 roku życia wiodła wyczerpu¬ 
jącą i niepewną egzystencję aktorki wę¬ 
drownej, poruszając się z miasta do miasta 
ze swoim taborem, ir>sta[u)ąc go w r>aidziw- 
niejszych miejscach. Improwizowała^ 
oświetlenie i dekoracje, organizując gdzie 
się dało zbiórki .charytatywne w celu pozy- 
skama możnych patronów dla swych figur 

Wystawa ucierpiała na skutek rozbicia się 
okrętu na Morzu Irlandzkim, od ognia w cza¬ 
sie rozruchów bristotskich, a mimo to, w 33 
roku swej wędrówki zwiększyła czterokrot¬ 
nie fiozbę 30 oryginainych postaci, które 
przypłynęły z Francji! 

M ając fat 70 wiekowa madame urządzała 
jeszcze capstrzyki, by Wciągnąć tłumy wie¬ 
czornych spacerowiczów na swe wystawy, 
które przenosiła co kilka tygodni z miejsca 
na miejsce. 

, Swe sukcesy zawdzięcza ona zarówno 
niepospolitemu uporowi, jak i troskliwemu 
kultywowaniu własnej legendy. Po pierw¬ 
szej wizycie w Edynburgu, w 1803 roku, 
w liście do Paryża pisała jużr „zosfałam 
uznana za wietką dBmę'\ Kiedy tylko mo¬ 
gła, wynajmowała najlepsze teatry i sale 
zebraniowe w celu wystawiania swojej ko¬ 
lekcji. 


^AAłE TUSSAUJP 

i7Si-rS;o 


Kto ma słabe nerwy, niech tego lepie] nie czyta! 

f ‘ n—lijiij I n IB— 



„Zwiedzający zakład przy Baker Street — pisano w prze¬ 
wodniku po Londynie w 1842 r. - wąskim hallem, gustow¬ 
nie urządzonym przechodzą do sali bogato zdobionej pstry¬ 
mi ornamentami. Tu siedzi wiekowa dama, której wygląd 
zdradza galijskie pochodzenie. Nieruchoma, można by ją 
wziąć za figurę woskową. Topanr Tussaud, dama, która jest 
wystawą sama w sobie..." 



Bajkopisarz Hans Christian Andersen 


Po ostatecznym osiedleniu się w Londy¬ 
nie, w 1835 roku, umieściła swoich wnuków 
w Królewskiej Akademii, aby studiowali 
tam rzeźbiarstwo. Jej upór, gdy chodzi 
o poszukiwania eksponatów czV ło strasz¬ 
nych (autentyczna klinga z gilotyny, która 
ścięła głowę króla Francji) czy też wspania¬ 
łych (prawdziwe szaty, w których Jerzy IV 


był koronowany na króla), przeszedł do 
legendy. 

Gazeta „Chamber Edibourgh Journal" 
opisuje wystawę na krótko przed jej śmier¬ 
cią tak oto: „Tam nh ma nic z lichoty, 
miernoty czy na pokaz, przeciwnie, wszyst¬ 
ko świadczy o doskonałym osądzie i wspa¬ 
niałomyślności niestrudzonego przewodni-: 
ko, pani Tussaud". 


TAK 

TOCZY się 
TEN 

NAJLEPSZY 
ZE ŚWIATÓW 

Dziś podróżny odwiedzający Londyn z re¬ 
guły zatrzymuje się - nawet w czasie desz¬ 
czu - przed pałacem królewskim w nadziei 
rzucenia okiem na .królową, a następnie 
wchodzi do gabinetu pani Tussaud, ażeby 
monarchinię obejrzeć dokładniej. Tak też 
było i we Francji przy końcu XVIII w. Nawet 
ci, którzy mając czas i środki na zaopatrze¬ 
nie się w stosowny kapelusz i szpadę, 
szwendaji się w okolicach Pałacu Wersal¬ 
skiego, wracali do centrum Paryża, aby wy¬ 
godnie], z bliska oglądać króla Francji vy ga¬ 
binecie Curtiusa. 

Filip Curtius i jego siostrzenica otworzyli 
swą wystawę, portretem Ludwika XV t jego 
przyjaciółki. Madame du Barry. Gdy z kolei 
Maria Antonina poślubiła przyszłego Lud¬ 
wika XVI, ich wizerunki zostały natychmiast 
dodane do kolekcji. Od momentu koronacji 
król z małżonką i otaczające ich osoby sta¬ 
nowili centralną grupę ekspozycji. 

W 1793 r. najpierw Ludwika XVi, a nastę¬ 


pnie Marię Antoninę zaprowadzono na gi¬ 
lotynę, Ich głowy-po tym jak zostały poka¬ 
zano groźnemu i milczącemu tłumowi - 
przeniesiono do pani Tussaud w celu wy¬ 
modelowania ich w wosku tak, aby pamięć 
o losach tyranów została zachowana na 
zawsze. 

Robespierre - kiedy i on z kolei został 
oskarżony o tyranię - poszedł w ślady ofiar 
królewskiej rodziny w 1794 r., niedługo po 
tym, jak sam odwiedził kolekcję Curtiusa, 
by zobaczyć podobiznę Marata i wezwać 
tłum, aby wspólnie / nim oddał honor za¬ 
mordowanemu bohaterowi... 



Tę postać zepewec każdy rozpozna bez trv 
detektyw Kojak 
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Śnllani bardzo błogo, jak to na klasówce zc znienawt- 
dionej chejTiii nauczycielka wychodzi na całą godzinę, 
dając nam fym s^arnym możność spokojnego ściągania,, 
gdy zegar wskazał godzinę 7 minut 20 i jak na zawołanie 
moja Babcia zaczęła wyrywać mnie ze snu, oczywiście 
osiągając zamierzony efekt. Z niechęcią wstałam, wyko¬ 
nałam szereg czynności doprowadzających do porząd¬ 
nego wyglądu, po czym udałam się na śniadanie. Konsu¬ 
mując z apetytem trzecią, wspaniałą, przez Babcię przy¬ 
rządzoną kanapcczkę z rzodkiewką omal się nie udławi¬ 
łam, gdy przypomniałarti sobie Ducha Szczęścia. Inten¬ 
sywne rozmyślanie, czy aby nie miałam majaków lub 
halucynacji, doprowadziło w końcu do tego, iż Moja 
Przyjaciółka, z którą odbywałam drogę do szkoły, zaczęła 
ze współczuciem kiwać głową nad konsekwencjami 
uczenia się po nocach, 

W szkole tego dnia było ponuro i nudno. Wydawało 
się, że będzie takaż do końca naszych sześciu Śfodowycli 
lekcji, ale przed ostatnią, matmą, coś stę nagle zaczęło 
dziać. Snując się w obłoku nudy po korytarzu, stanęłyśmy 
nagle oko w oko i nos w nos z dwiema kolcż.inkami 
A równoległej klasy. Pozdrowiłyśmy je szerokim ziewnię¬ 
ciom i Już miałyśmy zamiar je wyminąć, gdy Moją F^rzyja- 
ciófkę tknął n.igły impuls (a może nawet l (nlukja, za ro 
jej chwała). 

- Miałyście dziś m.ilmę? zapytali tłuml.^c zlewanie. 

T.imte najwyraźniej się nżywlly* 

- Jasne, przed cfiwllą, Wiecie, jaka I ublsia dziś wściek¬ 
ła? Całą godzinę pytali. Cłiył>a z pół ki.łsy (fostalo dwóle. 

I pracę domową sprawdzałaI 

Praca domowa? pr/er^i/Jłyśmy się zgodnie. 

- Jasne. I jesziL/f' kr/yc/ai.i, żi' oduczy iKis lonJslwa. 

- () f.inyt / wrażeriia doiłalyśiny gęsiej skórki. A my 
teraz luaiTiy z nią lekcję. 

F>zJf’Wę zyny głodno wyra/lly nam swe współ żucie, 

DOKONCZFNiL NA STP. & 


ZOSTAĆ 

STEWARDESĄ? 

C^ciafitfiyjii zdobyć zawód stewardesy^ Ftosz^ o poda¬ 
nie iniormaciif do /akie/ szkoły powiiuiamzdawHać. Domy¬ 
ślam sicr że w tym zawodzie trzeba znać obce języki, hcz 
nie wiem jakie. Proszę tcź o&pisać, ih ht irwa Aauka oraz 
gdzie takie szkoły się znajduję? 

Beata 

Z awód stewardesy kojarzy się z przygodami, wyjazdami 
zagranicznymi^ zawiera nic nt mteresujących znajo¬ 
mości. W istocie tak jesi^ ale praca stewardesy fo nie 
lyJko przyjemności. Jest przede wszystkim odpowiedziałna^ 
niełatwa i - niebezpieczna. Wymaga doskonałych iimicięt- 
neSei wsj^óldztalarua z ludźmi, peJniema wobec nich funkcji 
opiekuńczych i usługowych z jednoczesną gotoivoiicią pod¬ 
porządkowania się instnikciom, kontynuowania pracy bez 
zjiktóceń w okolicznościach nicprzewidzSanychł ryzykow¬ 
nych. Stewardesa musi siy zatem odznaczać bardzo dużą 
odponiościę psychiczmp Niezbędna dla vvykon>nvania tego 
zjiWiKlu jest także duża zręczność^ dobra orientacja przc- 
sirzcnna. pam[^\^ do liczb oraz zdolności jyzykowc. 

Stewardesy hib stewardem (gdyi do jiracy przyjmowam 
są także mężczyźni) maź na zastać po ukończeniu policealne¬ 
go l^iństwowgo Studiunt Stenotypii I Języków Obcych ze 
specjał i za cj;j ,.,eko nornika i organiziicia trtmsiHiriii lotnicze 
go". Nuuku w studium irwa 2 Eata. Pokga mi prakiyczaiym 


i teoretycznym przygotowaniu kandydatów w zakresie pod¬ 
stawowych wiadoiiiości o samolotach PLL ,, LOT" i eksplo¬ 
atacji sprzętu lotniczego. Słuchacze uczą się przi^mowania 
samolotów, pasażerów i ładunków^ obsługi przewozów lot- 
nic^ch i związanych z tym przepisów prawnych, paszporto¬ 
wy chj ubezpieczeń pasażerów i towarów, organizacji i tech¬ 
niki odprawyH^Fozjiają zasady kultury obsługi, taryfy lotni¬ 
czej rozliczenia, terminologię i zwyczaje handlowe w trans¬ 
porcie lotniczym. Uczą sip także dwóch języków obcych. 

Od kandydatów u^magany jest bardzo dobry siiin zdro¬ 
wia (zgodny z wymogami medycyny lotniczej), bardzo 
dobry wzrok, sprawność fizyczna* duża odporność psychi¬ 
czna i fizyczna, szczupła i zgrabna sylwetka, wzrost - 
minimum 160 cm dh dziewcząt i 175 cm dla chłopców oraz 
dobra aparycja., Kandydaci nie mogą przekraczać ?1 roku 
życia. 

Egzamin wstępny składa się ze sprawdzianów z dwóch 
języków obcych: angielskiego i rosyjskiego, ^wniki osią¬ 
gnięte ze spraw'dzianów^ oraz oceny na świadectwie szkol¬ 
nym z tych przedmiotów decydują o przyięciu do szkoł>-. 
KonkuRmeja Jest rokroc/.nic bardzo dviż;t, a przyjmowa¬ 
nych ]Cst tylko 25 a^ób. 

Absolwenci otrzymują tytuł teclinika i wszyscy TStr ud nic- 
ni są przez PLL ,,LOT". Rzadko jednak dzieje się tak, Źc 
wprost po ukończeniu Studium otrzymuje się praoę stewar^ 
desy poklidowcj. Od kaiid^^laiek wymaga się co iiaimtue] 
dwuletniej praktyki" na ziemi, 

O wymaganych dokumentach ^specjalnych drukach,któ¬ 
re dostarcza szkoła), terminach ich składania i icmiinach 
egzainiiłów wstępnych informuje sckola. 

Oto jej adres? 

Państwowe Studium Steitotyph i Języków Obcych, ut, 
OgTodow^A 16, Warszawa, nr telefonu *0-76-.14, 




Każdy* kto chodzi do szkol> 


'.f 


H • zdobycia cennej r 

' • opublikowania swojej pracy bic 



|l M ćj - znaczy w tym przypadku: ten. w którym często 
l\/l bywam, który znam jak wła$ną kieszeń... Bowiem 
" zadanie dla ucza$tnikósv tego konkursu - którego 
współorganizatorami są rndn. LOP t ZHP - brzmi: opisz 
własnynriT słowami^ atbo taż ukaż ita zdjęcó^ch czy rysun* 
kach, dobrze d znany, utubiony fragment Lasu. Może to być 
najzwyklejszy las, ale równie dobrze rezery^at leśnej przyro- 
dVł fragment parku narodowego, a także kompleks zadrze- 
wteń lub miejski czy wiejski park. Chodzi zwłaszcza o taki opis 
fezy ilustrację), które ukażę zmiany, jakie w tym ulubionym 
leśnym zakątku zachodzę w sposób naturalny (np. wraz ze 
zmianę pórrokul.jciki na skutek korzystnej albo niekorzystnej 
działalności człowieka, jakichś klęsk zywłołowych, inwazji 
szkodnikówę 

Do konkursu n'iogę przystąpić zarówno Indywkiualni 
uczniowie szkół podstawowych i poriacłpodstawowych, jak 
i całe szkolne koła LOP, drużyny harcerskie czy kola innych 
organizacji młodzieżowych, dziafalęcych w szk^^te. 

Prace należy nadsyłać dO’ 15 maja ISS^te^ku pod adresem 
Zarządu Wojewódzkiego Ligi Ochrony tayrody w wojawo^ 
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IZBA GROZY 
TO JEST TO, 

CO ZWIEDZAJĄCY 
LUBIĄ 

NAJBARDZIEJ 

Gdy pDni Tussaud zabrała $wo)ę kolekcją 
do Anglii, zachwyty faki ogarnął Brytyjczy¬ 
ków na widok figur francuskich rewolucjo¬ 
nistów, zostaf ostudzony nioco przez smu¬ 
tek, gdy zobaczyli w tym samym pomiesz¬ 
czeniu również portret swojego króla Jerze¬ 
go IIL Pani Tussaud zareagowała natych¬ 


miast na niezadowolenie klientów. Urządzi¬ 
ła tzw> „Pokój Oddzielny" i przoniosin do 
niego figury tych, którzy nio harpnonlzowall 
z postaciami dotgd prezentowanymi 

Ekspozycjo to stała sią bardziej znana 
dopiero od roku kłody to ,,Puncli' 
nazwał ją lzbq Grozy, Mmo Tussaud próbo- 
weta potem jakoś zfagodzló tą nazwą, pro¬ 
ponując m. In, określenie Izbo Flzjognomll, 
ole nic z togo olo wys/lo I tak już pozostało 
do d/lś. 

Wystawiano tam śmiertelne maekt wroz 
z bądącym na chodzie modelom maszyny 
doktora Gulllotin, której przeznaczeniem 
było ścinanie głów* W 1fl46 r. synowie pani 
Tussaud natrafili na autentyczną klingą, 
które w tak okrutny sposób służyła w 1793 
i 1794 roku Sensonowł, wnukowi kota Pary¬ 
ża. W ramach ceny kupna Sanson dostar¬ 
czył również rysunki konstrukcji gilotyny 
normalnego rozmiaru. Podczas zwiedzania 
wystawy w 1S73 r, szach perski tak zapałał 
chącią, aby mu jej działanie zademonstro¬ 
wano, że wybrał jednego człowieka ze swo¬ 
jo] świty w celu uskutecznienia tego zamia- 
rul Nie wiemy jednak, czy ów koszmarny 
zamiar zrealizował, 

W miarę upływu lat do Izby Grozy wpro¬ 
wadzano wciąż nowych lokatorów. Byli ni¬ 
mi np. Burk i Hare, którzy z upodobaniem 



dusili swoje ofiary, zarabiając po 10 funtów 
każdorazowo za sprzedaż zwłok Akademii 
Medycznej w Edynburgu* V^illlam Palmet 
o wiele wigeoj zbrodni dokonał trując 
swych krewnych I przyjaciół, Jego flakoniki 
znajdują się więc przy nim, Georga Smith, 
mordorcfl młodycłi panien w kąpieli, stoi 
obok autentycznej wanny, w której facho¬ 
wo utopił swą dobrze ubezpieczoną narze¬ 
czoną w domu czynszowym na Highgoto, 
Już z tego wideć, że było na co patrzeć. 
Niech się schowają współczesne flfmy gro¬ 
zy w porównaniu / tym, co swoim klientom 
serwowała szacowna madame. 

Szubienico wzięto z Hartford Gaol w 187a 
r. Były one używano ponad póf wieku. Na 
rusztowaniu stoi jak żywy oprawca, Morwo- 
od, który całe dziesięciolecia sprawował ton 
urząd. Przed nim siedzi Charffe Peace, „wła¬ 
mywacz balkonowy", którego Marwood 
powiesił w 1B79 roku. Na dziesięć lat przed 
zainstolowanłem tej gustownej szubienicy 
egzekucje były Jeszcze publiczne, 

Dzwon rozlegający się przy tego rodzaju 
wydarzeniach oraz Orzwl Dłużników, przez 
które skazańcy byli wyprowadzani ze swo¬ 
ich cel, zostały zakupione przez gabinet p. 
Tussaud w 1903 roku, jeszcze przed zburze¬ 
niem więzienia. 

Gdy egzekucje odbywały się już na za¬ 
mkniętych dziedzińcach więzień, zaintere¬ 
sowanie publiczności przeniosło się na po¬ 
dobizny osób skazanych, um leszczane w Iz¬ 
bie Grozy, W 1B90 r, podczas zimnego, 
grudniowego dnia 31 000 ludzi zajęło ulicę 
opodal gabinetu p. Tussaud, starając się 
zobaczyć figurę woskową morderczyni, pa¬ 
ni Peafcy, i narzędzia jej zbrodni. 

W XIX wieku uzupełniano wystawę o po¬ 
dobizny oskarżonych o dokonanie głoś- 
r^ych zbrodni. Z tego też względu w roku 
1886 gabinet p, Tussaud otrzymał naganę 
sędziego z Netherby Hall Trlalza pokazywa¬ 
nie pozwanych w Izbie Grozy, zanim sąd 
rozstrzygnął o ich winie. 

Jednak dopiero w 1929 roku Ministers¬ 
two Spraw Wewnętrznych orzekło, iż Salon 
musł odczekać z wprowadzeniem na wysta¬ 
wę figury skazańca, dopóki egzekucja się 
nie odbędzie. Kara śmierci została zniesio¬ 
na w 1935 r. i ostatni kat Anglii Harry AlJen 
(który powiesił 36 ludzi I brał udziat-^v 100 
innych egzekucjach) przyszedłfu, aby spo¬ 
rządzono mu jego portret i ofiarował swoje 
szaty. 

„Xażda z tych wielkich, ziowieszczych le¬ 
lek mielą swoje odpowiedniki w rzeczywis¬ 
tości. Wymuszony uśmiech znamionujący 
okrucieństwo i chytrość wydaje się drze¬ 
mać pod ich woskowymi maskami Zimnie¬ 
jsze niż życie, daieko zimniejsze od śmierci 
rzeźbią w prawdziwym sercu ludzkim ból 
i pustkę"- napisano nie bez pewnej przesa¬ 
dy w przewodniku po Galerii, której dalsze 
dzieje poznacie już w następnym numerze 

„ŚM". 


bez tnidu'. Toify Savałas, jako Dwaj ludzie, o których piszemy w tekście: kat Marwood /„wła¬ 
mywacz balkonowy" Charłie Peace 


Oprać. ANDRZEJ KLER 
Repr* (jd) 






szkoły uzyska szansę ' | 

snnej nagrody | 

;cy biorąc udział w konkursie I 



dztwie, w klóryrrt mieszkasz. Po tym terminie nastąpi dwue¬ 
tapowe rozstrzygnięcie konkursu; ostateczno rozwiązanie 
będzie miało miejsce ok* 10 czerwca 1984 r* Później zostanie 
zorganizrjwano spotkanie z laureatami i wręczenie im 
nagród, 

Glóvvną nagrodą zespołową będzie bezpłatny, 2-tygodnio- 
wy Piobyt w ośrodku wypoczynkowym lasów państwo¬ 
wych, zuś Indywidualną sprzęt radiowy wysokiej klasy, 
Ponacjto przewiduje sig wiele Innych nagród - zarówno 
fzftczc>wvch^ jak ł w postaci środków na wycieczki krajozna¬ 
wcze. Najconniejszo praco konkursowe będą ponadto opu* 
bIłkovv£infj, 

W inajoniu organizatorów, jak i własnym^ zachęcamy do 
udziału w lym konkuraio. Lasy rłes/o były w ostatnich latach 
wtdo\Vnlą z,'jrówno wielu /miari, jak I wlotu nieraz dramalycz 
nych 'Wydarzoń, Stanowią [ir/y tym bogactwo mocno zagrO' 
żonę,'wymagające ochrony I opieki. Zatem autorzy konkur- 
. sov\i 2 f pownośclą będą mieli o c/ym plaećl (tok) 
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Kludy po dzwonku wkroczyła do sali, siudzk'- 

liśWły pi/ykladnif* w ławkach bladzi niczym pkfrwszc 
4nU-gl, a w panut|ątcji wokół ckzy słychać byle lyiko ciche 
dzwonienie naęzych zębów* jt-dnak wykłzlałcony przez 
długie pracy umysł nauczycłekki Lubkicy nk daf ^ię 
omamić. Po obrzuceniu nas złym spojrzeniom, marcma- 
tyczka rozpoczęia sprawdzanie prac domowych, pośpie¬ 
sznie pr/fplianych na przerwie* Właśnie w panice po¬ 
prawiałam marginesy, gdy z przerażeniem stwierdziłam 
straszłiwy bfqd w drugim z zadań domowych* Pierwsjęe 
było w porządku. Jęcz gdy iubisla odwróci kartkę,*. 
Wolałam o Tym nic myśleć, Kiedy wreszcie malematyczka 
stanęła nade mną, nieszczęsną, poczułam na plecach 
Jodowały dreszcz. „Trzeba ją jiikoś Inleligentnic podej¬ 
ść" - pomyślałam z wysiłkiem* Zdobyłam słę na odwagę, 

- Proszę pani - wyjąkałam drżącym głosem. - Nie 
jestem pewjła, czy to jest dobrze rozwiązane, 

Lubisia złapała - przynajmnkj na razie-haczyk 1 zagłę¬ 
biła się w obliczeniach* Po koszmarnej, minucre upewniła 
mnie, że wszystko jest O key i ku moj n i Owy pOwit dzianej 
-uldze - ruszyła dalej. Na drugie zadanie już nie spojrzała. 
Przez następny kwadrans obserwowałam siedząc cicho 
jak mysz pod miotłą, jak cały sąsiedni rząd, łącznie 
z nieszczęśliwcem, od którego to zadanie przepisano, 
oti^ymuje oceny niedostateczne. ,,Ależ mam szczęście" 
- myślałam w zachwycie, 

- pierwszy raz - powiedział Duch Szczęścia, kłaniając 
mi się nisko, po czym zniknął tak szybko, jak się pojawił. 

Po malm ie, któ ra była na szą ostatnią Ic keją, zap ros iła m 
Moją Przyjaciółkę na lody. Wracałyśmy i lżąc w zachwycie 
śmietankowo-kakaowe cuda, Jak zwykle po drodze z lo¬ 
dziarni przysiadłyśmy na zielonej ławce w pobliżu naszej 
szkoły. Słońce świeciło, cieple powietrze pachniało wios¬ 
ną, nie Opodal ziełenila się młoda trawka t kwitło parę 
stokrotek. Siedziałyśmy sobie wygodnie, racząc się loda¬ 
mi, a rozmawiałyśmy na nasze zwykłe, zawsze przy 
lodach odradzające się tematy: 

- Co by było, gdyby Jody kosztowały złotówkę,*. 

" Co by było, gdybyśmy pracowały w lodziarni,., 

- Gdybyśmy (ak były milionerkami*.. 

W chwili, gdy Moja Przyjaciółka wyliczała korzyści 
płynące z posiadania pracujących w lodziarniach kuzy¬ 
nek bardzo rozmarzonym głosem, ni stąd ni zowąd 
poczułam nagły przypływ uczucia szczęścia. ,,A]oż jes¬ 
tem szczęśliwa"^ - pomyślałam, obserwując leniwe oWo- 
czki na błękitnym niebie, t znów niespodziewanie spos¬ 
trzegłam przed sobą Ducha. 

- Drugi raz - powiedział z pokłonem i zniknął. Gdyby 
nie błask diamentu, który zdobił jego turban r który na 
chwilę mnie oilepił, chybabym nie uwierzyła w to, że go 
widziałam. Lody - jak każda rzecz na tym świecle — 
niestety się skończyły i obydwie ruszyłyśmy w .stronę 
naszych błoków* Gdy rozprawiając beztrosko mijałyśmy 
kiosk „Ruchu", na okładce jcdtiiego z leżących tam 
czasopism spostrzegłam atrakcyjne zdjęcie mego ulu¬ 
bionego ze społu, Oczywiście po chwili byłam już właści¬ 
cielką owej gazety i cJhw^alilam w duchu moje wspaniale 
szczęście* Mimo tO jednak Duch się nic pojawił. Może 
dlatego* że Moja Przyjaciółka, która także za tym zespo¬ 
łem przepadała, minę miała smętną - nie miała przy sobie 
ani grosza, a ja na tę gazetę wydałam resztę pozostałych 
mi po lodach pieniędzy. I moje uczucie szczęścia malało 
i malało... 

■ 

- Jak tam było w szkole? = lym zapytaniem Babcia 
nieodmiennie witała mój powrót z Przybytku Nauki. 

Eee, normalnie - odparłam wedle zwyczaju, gdyż 
z reguły wszystkie ważniejsze wydarzenia dtńa opowia¬ 
daliśmy przy obledzie. Często przeciągało się to jeszcze 
do poobiedniej kawJek którą się starsze grono raczyło. 
Zajadając ze smakiem mój ukochany barszcz, a potem 
i drugie danie, brałam czynny udzJial w ,,rodzinnym 
wiecu". Każdy miał coś do opowiadania. Ciocia dzieliła 
się z nami nowinkami z kolejek. Babcia chwaliła stę 
kupnem cukru waniliovvego czy skarpetek. Mama narie- 
kata na rozhister^-zowanych i ihipocho[>dr^'ciałych pa^ 

I cjenfów w szpitalu, a Tata martwił się tym. że u naszej 
fiaciny coś przeciek,!, coś się przetarJo, a benzyna znowu 
podrożał,!, la i brat n^ówiiiśmy oczywiście o szkole i c,il.i 
rodzinka zgodnie zaśmiew^ała się z mojego udanego 
podejścia Lubisi. 

Popołudnie 1 wieczór spędzałam w domu na czytaniu 
i ro/myślaniu, gdzie hy tu spotkać szczęście, ale ntc nie 
wy^myślltam. (’)koło ósme], zdesperowana, rozważałam 
nawet możliwość wyskoczenia przez balkon, ale myśł, że 
Duch może oka/at ^ię zwykłą <wlnlą i nie pomóc mi przy 
kodowaniu, po ws trzy mywała mnie od tegO kroku, 
gnowana położyłam się spać, 

Wtei,ły ujrz.ilam Dtięlia Szczęścia zginającego się we 
W'scho(1nlm uktonie. 

Żegnaj, Agnes a - powied*d,d. Nie jest es Wybr,inką 
I ijsu. A szkoda, 

- Chwileczkę! - ZhUvolałam szybko, aby pr/yp,udkiem 
się przedsy^ześnit' nie rozpłynął. Powiedz mk giłzle 
łsyHo In trzet re sz* ręścłe. 

Nit' iloiei^ll.ts żyna rodzinnego, Agnes,i. Napia^vdę 
nie czułaś się wtedy w pełni szizęsł lał 

Sain*i nil' %vłeiT’i otłpaHarn w / .ntiycli^nlu. 

Człowiek t zęstti nie /tlajt^ M>ble spisnsy z rzei zv 
Ot zywisiyi It. Idę szukać l(’ioyc!i bratu Ow losu, Moie 
kil rnahli,'!^ ś/koda. żt' tak niewielu lesl ludzi w świetle, 
klCM/y i,irnU'|ą ikn eetł' S/< z<.'śi le. 

AgideRi'k;i NirwhHka ll4 lali 


Rot. T, Kłoiowaki 
































kręcić ^,Historię jednego miasta"' wg 
satyrycznej opowieści Michaiła Sałty- 
kowa-Szczedrtna i sam zagrać w tym 
filmie wszystkich (!) głównych boha¬ 
terów. Znów eksperyment, nowe do¬ 
świadczenie... Dlatego o Sasowie mó¬ 
wi Się, że był, [est i będzie twórcę 
poszukujęcym... 

febł 


Ukończył szkołę w czerwcu 1941 r, 
dosłownie w przededniu wkroczenia 
hitlerowców na ziemie radzieckie - 
natychmiast więc zamienił uczniów* 
ską teczkę na karabin, zgłaszając się na 
front jako ochotnik. Jak wielu jego 
rówieśników wiedział, ze „z, lewej 
przyjaciel, z prawej przyjaciel, z tyłu 
ojczyzna a przed nim - wróg''.,. 

Kiedy nadeszły czasy pokoju, a z ni¬ 
mi pora podejmowania decyzji o przy¬ 
szłości, wrócił do pragnień z okresu 
dzieciństwa. O pracy związanej z fil¬ 
mem marzył bowiem już wtedy, kiedy 
wyobrażał sobie, że filmy powstaję 
w budce kinooperatora i natychmiast 
prezentowane sę publiczności. W roku 
1952 zbliżał się JUŻ do trzydziestki, m iał 
w kieszeni dyplom reżysera i był prze¬ 
rażony, że niczego jeszcze nie dokonał 
w dziedzinie, którę sobie upodobał. 

Do pracy zabrał się z entuzjazmem r 
i zajadłościę, by nadrobić lata młodoś¬ 
ci spędzone na wojaczce. Teraz po¬ 
chwalić się może imponujęcynń do¬ 
robkiem I nakręcił 20 filmów i zagrał na - 
ekranie przeszło 1000 róL 

Od początku swe] filmowej kariery 
po dzień dzisiejszy związany jest z wy¬ 
twórnią filmową „Mosfilm". Jego his¬ 
toria to właściwie powojenna historia 
„Mosfilmu". Zaczynał, gdy panowała 
moda na przenoszenie na ekran słyn¬ 
nych sztuk teatralnych. Debiutował 
więc „filmowym spektaklem"-adap¬ 
tacją dramatu Turgieniewa pt „Na 
łaskawym chlebie". Ale od wydarzeń 
teatralnych bardziej Interesowało go 
życie. Kolejnym jego dziełem była 


więc adaptacja autobiograficznej po¬ 
wieści Arkadego Gajdara pt. ,, Szkoła 
odwagi". W nrm po raz pierwszy za¬ 
warł również wątki własnego życiory¬ 
su. Od tej po ry p rze w i ja j ą s i ę o ne przez 
każdy jego film. W „Szkole odwagi" 
było to wojenne dzieciństwo, a na 
przykład w filmie „Cisza", opartym na 
motywach opowiadania Jurija Bonda- 
riewa “'losy artylerrysty (i Basów, 


i Bondarlew walczyli w artylerii). 
W każdym swoim filmie pokazuje bo¬ 
hatera w sytuacjach, kiedy nie ma al¬ 
ternatywy, gdy wybór jest oczywisty- 


narzucony przez czasy i sytuację. Po¬ 
kazując takich bohaterów Basów - re¬ 
żyser przedstawia po prostu własne 
pokolenie. 

Najbardziej znane filmy Basowa, to 
dwuczęściowa opowieść „Pierwsze 
radości" i „Niezwykłe lato", a także 
„Wypadek na szychcie B'\ „Bitwa 
w drodze" oraz „Fakty dnia wczoraj¬ 
szego"... Twórca mówi o nich: były 
próbę przekazania językiem fiimu mo¬ 
jej wewnętrznej pewności, że każdy 
cztowiek to słowaf myśfi i postępki, 


które ważne są dta całej tudzkoścL. 

Basów, jak każdy reżyser ma włas¬ 
ną, niepowtarzalną metodę pracy: 

- Sztuka, oczywiście, to nie to sa¬ 


mo co życie. Ma swoje, nieco inne, 
prawa; tempo wydarzeń, rytm, muzy¬ 
kę... Dta mnie fiim zaczyna się wów¬ 
czas, gdy usłyszę wewnątrz siebie jak¬ 
by muzyczny motyw, choć niewyraź¬ 
ny jeszcze, Otatego pierwszym kro¬ 
kiem w mofej pracy jest zaproszenie 
kompozytora i dobranie łub napisanie 
' muzyki jeszcze przed rozpoczęciem 
zdjęć. U innych jest odwrotnie. Naj- 
i pierw \powstaie materiał fiimowy, 
a potem dopiero robi ssę muzykę... 

Włodzimierz Basów jest reżyserem 
bardzo płodnym. Tym bardziej zaska¬ 
kuje liczba aktorsko wykreowanych 
przez niego postaci. Po prostu lubi 
grać, i to postacie różnorodne. 

- Zamknięcie się w jednym tyfko 
garun^u fifmowym, przypisanie do ko¬ 
medii czy też tr&gediif uważam za 
smutne i niepotrzebne ograniczerrie. 

^ Nie tytko sam staram się grać wszyst- 
ko, ate także kiedy dobieram aktorów 
'i do swojego filmu, staram się zawsze 
zaproponować im coń nowego, czego 
jeszcze nie mleii okazji próbować. 

Obecnie Basów kręci film pt. „Czasy 
i rodzina Konwiej", Gra w nim rów¬ 
nież, ! to wraz z własnym synem - 
również aktorem, Włodzimierzem Ba- 
/ sowem-młodszym. Jego akcja rozgry¬ 
wa się w ciągu ponad 20 lat Dlatego 
reżyser wpadł na oryginainy pomyst- 
obsadził w nim a ktorskie duety; ojców 
i synów, matki i córki. Grać będą te 
same postacie w różnych okresach 
życia^ a efekt tego eksperymentu obej¬ 
rzymy na ekranach już za kilka mie¬ 
sięcy. 

Sasów - reżyser i aktor, ma już goto- 
.we plany na przyszłość. Chciałby na¬ 



świata 

młodych 


Kolejny, po długiej przerwie, odcinek 
aerialu włóczkowego (ostatni byłjeszcze 
w ubiegłym roku kalendarzowym - nr 
154 z dnia 27 grudnia 1933) postanowi¬ 
łam poświęcić swetronn stylizowanym 
na ludowo. Nie jest to bynajmniej jakiś 
oszałamiający przebój z ostatniej chwili, 
ale ponieważ stylizacja folklorystyczna 
^est wiecznie modna i ciągle jak najbar¬ 
dziej na miejscu, uważam, że może to 
być jakąś inspiracją dla dziergaczek, któ¬ 
re już niemal wszystko, co się dało, wy- 
dziergały i teraz szukają nowych pomy¬ 
słów. No, a poza tym styl folk zawsze 
stwarza możliwości niebanalnego przy¬ 
odziania się stosunkowo taninn kosz¬ 
tem, więc przypominać o nim ^uważam 
od czasu do czasu należy. (A o folku 
syć dawno Wam nie przypominałam. 
Ostatnio było lo ponad rok tumu, w nr 7 
dnia 8 stycznia 1983- też zresztą o swe- 
rach „na ludowo", a o innych ciuchach 
' tej konwencji całki^Tn wieki temu, bo 
roku 1932 w rir. 2? z dnia 27 kw'Eeinia, 

I 30 z dnia 4 majti I nr. 91 z dnia T3 
r. eśnia). 

Swetry stylizowano na ludowo na 
' q0ł są ro/pinnno, robione z włO 

■. ki, dużym ściogiorn i ubarwione jakd 
I psruKłulufłowymi eleniuntami - 


kwiaty (zawsze jaskrawe), jakieś gruzeł- 
ki, la mówki,.. Może być to zresztą sweter 
[na zdjęciu jest taki jeden - zielony, 
najbardziej na prawo) bez żadnych 
ozdobników, tyle że dość luźny, o faso¬ 
nie przypominającym ludową bluzkę 
7. bufiastymi rękawami, a cała jego ludo¬ 
wość polega na tym, że występuje w to¬ 
warzystwie bawełnianej spódnicy 
w kwiatki i taklejż chusteczki na głowę. 

Jest to zresztą wspaniały przykład na 
to^ że w charakterze elementów stroju 
stylizowanego na ludowo można wyko¬ 
rzystywać różne ciuchy, pozornie nic 
z folkiem nie mające wspólnego. Rzecz 
jedynie w kompozycji całości I ewentu¬ 
alnie drobnym jej podretuszowaniu. Po¬ 
le więc do popisu mają przede wszyst¬ 
kim osoby obdarzone fantazją. Co nie 
znaczy, że taki np, ciemny sweter z czer- 
wono-różowymi różami nie jest piękny 
sam w sobie, a mając go na sobie, to juz 
praktycznie o inne elementy stylu folk 
martwić się nie trzeba, No, ale wydzier- 
gimle takiego różanego wzorku to na- 
piawdg najw77sza szkoła dziergania! 
Nie wątpię jednak, że wiole z Was ją juz 
opanowało. Nieprawdaż?! 

RIUSZKA 

















































Związki młodzieży 
utworzyły 
Bogaty program 
wspólnych imprez 
z pionierami 
i komsomolcami 


DOKOŃCZENIA ZE STJl, 1 

W dokumnnde, który podpjsoii;>/o 
lowiio wsizystkich cztoroch organi 2 :iicit 
podkrośla że CBntr:ilr>o Komisija 
Współpracy nie posiad.^ żadnych 
kompetencji w stosc nku do władz sta¬ 
tutowych poszczególnych organizacji. 
CKW nie będzie rozstrzygać żadnych 
kwestii poza uzgadnianiem wspól¬ 
nych stanowisk wobec problemów 
dotyczących całego młodego pokole¬ 
nia Polaków, Każda orgamzacja za¬ 
chowuje więc pełną autonomię co do 
programu działania jak r6wi>też form 
pracy i pielęgnowania własnych tra¬ 
dycji. 

P ierwszego lutego br, wiceprze- 
wodmczący wszystkich czterech 
polskich organizacji młodzieżo¬ 
wych podpisali w Warszawie z Lenino^ 
wskim Komsomołem porozumienie 
o współpracy na lata 1984=1985. Pro 
gram wspólnych uzgodnień przewK 
doje szeroki zakres dwustronnych im¬ 
prez* Część z nich związana jest z ob¬ 
chodami ważnych dia naszych naro¬ 
dów rocznic: 115 rocznicy urodzin Le¬ 
nina, 40 rocznicy odrodzenia Polski 
Ludowej, 4D-jecia zwycięstwa nad hit¬ 
leryzmem, 40 rocznicy zawarcia Ukła¬ 
du o Przyjaźni i Współpracy między 
Polskę i ZSRft, 30 rocznicy zawarcia 
Układu Warszawskiego.,, Ponadto 
ustalenia dotyczę wspólnych przed¬ 
sięwzięć w międzynarodowym ruchu 
młodzieżowym i studenckim w ra¬ 
mach Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej. Głownie chodzi 
o wzmożenie wysiłków dJa utrzyma¬ 
nia pokoju na świecle. Obie strony 
deklarują ponadto gotowość dołoże¬ 
nia wszelkich starań dla zapewnienia 
właściwego preygotowama i przebie¬ 
gu XII Światowego Festiwalu Młodzie¬ 
ży i Studentów, który odbędzie się 
w Moskwie w 1985 roku. Porozumie¬ 
nie zakłada, że wymiana międzynaro¬ 
dowa dzieci i młodzieży między naszy¬ 
mi organizacjami a komsomołem 
i pionierami radzieckimi wzrośnie, 
w porównaniu do 19S3 r., ponad dwu¬ 
krotnie. Ważną wspólną imprezę tego 
lata będą Dni Przyjaźni Polsko-Ra¬ 
dzieckiej. 

Przebywający w Polsce z okazji pod¬ 
pisania porozumienia sekretarz Cen¬ 
tralnego Komitetu Wszechzwiązkowe- 
go Leninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży Jurij Dlergausow 
powiedział, że począwszy od tego ro¬ 
ku rozpoczną się kontakty młodzieży 
również na szczeblach'wojewódzkich 
I gminnych z odpowiednimi obwoda¬ 
mi w Związku Radzieckim* Więcej też 
będzie organizowanych tzw. pocią¬ 
gów przyjaźni. Słowem - rok bieżący 
zapowiada nowy etap we wzajem¬ 
nych kontaktach młodzieży radzieckiej 
I polskiej, (bj 
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Cieszy mnift tzybks rtak^i na Infor- 
maofa o „.Ludilacli w ćztmr', która 
ukazała sfę atyatnia br.i a jtfzcza 
ba rdz la] Wasza stanowi iko wotmf 9 { 
wiadomości. TOMIK zawsza stara sią 
być obiaktywnYf rac{onalriy, odnEuca 
wszystko co Jast wymystamr uroją- 
ntam lub modą na iiiazwykłośó. Astro¬ 
nomia i astronautyka sama wsoblatą 
jui tak piękna i niazwykłe, ża nie po* 
trzebuję ,,wsparcia'" pstudonauko* 
wych wymyślaczy atrakcji. Owszem, 
powinniśmy wiadzlaó co się plaża na 
rdina tematy np. z dziadziny yfologli, 
ala nie po to, by przyjmować wazyst* 
kiago bazkrytycznia, lecz starać się 


zrazy mleć zjawłska^ oplarająo pozna^ 
nie Ich na rzetałnai wiedzy, na nauea. 
Jest to Jodyna uezdwa droga pozna^ 
nii oticzającago naa świata. 

PREZES 


P*S. Przepraszam Jarosława Jóżwiaka 
(Jazi orki 7,88-320 Strzeino) za n lep od¬ 
pisania jaga artykułu pt. „Sataiitame 
alaktrawnia słonaczne", laóry ukazał 

sł 4 w „ŚM" 10 stycznia br. w TOMIKU. 
Przy akazjl, Jarku, mam praśbą.^r ata- 
raj się pisać wyrainlaj, odczytania 
Twego rękopisu to istna szaradar 

/,* 





Chciałbym na łamach ,,Tomika” po^us^yć problem gwiazd 
podwójriYch, które stanowią połowę wszystkich gwiazd, a 2/3 
gwiaid naszej Galaktyki* Otóż już w roku 1844 uczony niem iecki 
Fredrich W. Bessel stwierdziłistnięnie niewidzialnych towarzy¬ 
szy Syriusza i Procjona. Podstawę do takich pr^puszc^eń były 
zaobserwowane przez niego zakłócenia w ruchach własnych 





Cht Dra A 


CM Dra B 








Śun 


Ofo leszcze inny układ podwójny wgwhzdozbtorze Smoka- 
CM Dra A i CM Dra 6* Wietkość te/ pary pokazane jest 
w porównaniu do Słońca (żółta tarcza) i Jowisza 

tych gwiazd* Drogi Syriusza i Procjona przedstawiały się w po¬ 
staci linii falistej, w odróżmeniu od ruchów własnych innych 
gwiazd, których drogi miały wygląd odcinków łuków. Znając 
amplitudę r okres „fali" wyliczono - z Itl prawa Keplera - 
rozmiary orbity, a nawet masę niewidzialnego towarzysza. 
I w ten sposób drogą dedukcji stwierdzono, żeSyriusz i Procjon 
stanowią układy podwójne. 

Pierwsze układy podwójne odkrył jednak w początkach lat 
osiemdziesiątych XVffl wieku uczony angielski W. Herschel, 
który następnie umieścił je w opublikowanym przez siebie 
katalogu. Były to gwiazdy związane z sobą fizycznie, czyli 
obiegające się nawzajem z różnymi fdla poszczególnych ukła¬ 


dów) okresami. Katalog Herschela ujrzał światło dzienne 
w 1782 roku i zawierał 269 obiektów, tzn, gwiazd wizualnie 
podwójnych (ponieważ przez teleskop rozróżniana sę oba 
składniki)* We wcześniejszym czasie, jeszcze przed odkryciami 
dokonanymi przez angielskiego uczonego, uważano, iż obser¬ 
wowane gwiazdy podwójne sę złudzeniem, to znaczy rzutowa¬ 
niem na sferę niebieską odległych od siebie gwiazd, przypad¬ 
kowo tylko znajdujących się w tym samym kierunku widzepia. 
Dlatego też odkrycia W. Flerschela wzbudziły wielkie zaintere 
sowanie światem gwiazd i prawami, które nim rządzą* 

W ten sposób kształtowała się historia nowego rozdziału 
z dziedziny astrorłomii, poświęconego gwiazdom podwójnycn-. 
Dziś nauka i technika rozwinęły się na tyJe, że rozpoznawanie 
gwiazd pojedynczych i podwójnych nie sprawia żadnej trud¬ 
ności* Nowe urządzenia umożliwiły nawet sięgnięcie dalej 
i oprócz gwiazd wizualnie podwójnych pozwoliły odkryć 
gwiazdy spektroskopowe podwójne {ich szczególnym przy¬ 
padkiem są gwiazdy zmienne zaćmieniowe, czyli takie g wiazdy 
podwójne, których składniki obiegają się dokładnie lub niemal 
dokładnie w płaszczyźnie obserwatora ziemskiego) oraz g'Aiaz- 
dy w układach wielokrotnych. Okazało się bowiem, że np. 
obserwowana gołym okiem gwiazda podwójna w ,,załama¬ 
niu" dyszla Wielkiego Wozu (pierwszy składnik - Mizar, drugi 
składnik-Al kor, czyli Jeździec i Koń), tworzy układ wielokrot¬ 
ny, ponieważ Mizarjest gwiazdą wizualnie podwójną, ale nie 
dość na tym. Oba składniki Mizera są gwiazdami spektroskopo¬ 
we podwójnymi. Ponadto Mizara i Alkora o bieg a'jeszcze jedna 
gwiazda* W sumie pozorny układ podwójny to układ poszóstny 
(składający się z sześciu gwiazd). „Rekord" Mizara i Alkora 
pobity został przez układ w Orionie (mi Ori), w skład którego 
wchodzi az 9 gwiazd. Układem wielokrotnym, chętnie wyko¬ 
rzystywanym w celu określenia zdolności rozdzielczej telesko¬ 
pów amatorskich, własnoręcznie wykonanych przez miłoś¬ 
ników astronomii, jest słaba gwiazda w Lutni - epsifon Lyr, 
która przy zastosowaniu nawet niewielkiego powiększenia 
rozpada się na dwa składniki. Przy dużym powiększeniu po¬ 
szczególne składniki to także uMady podwójne, czyli w sumie 
jest to układ poczwórny. 

Jeżeli kiedyś obserwując niebo usiane gwiazdami, przeana¬ 
lizujemy pierwsze zdanie, które zawarłem w liście, to dojdzie¬ 
my do wniosku, że 2/3 gwiazd tam się znajdujących tworzy 
układy podwójne bądź wielokrotne. [Wszystkie bowiem gwiaz¬ 
dy oglądane z Ziemi należą do nasze] Galaktyki). Warto także 
dodać, że prof. Szkłowski podważa liczbę gwiazd w układach 
podwójnych i wielokrotnych, określoną na 50% i ocenia ją na 
9S% wszystkich gwiazd. 

PS. Artykuł opracowałem na podstawie książki Zbigniewa 
Dworaka,,Astrologia, astronomia, astrofizyka". 

Janusz Grzegory 


Wypowiem nlę o l/w, „Ludziach w czor- 
hi". c/yli w nkróclo MIB ach, Jc^t to temat 
konlroworsyjny, lecz na powno wart za In 
tcf usowania* Do poruszonłn go na hi mach 
TOMIKA sprowokował mrłlu artykuł kol. 
Korneliusza Jośnloko z 10 ni. „ŚM" 
Uważam, Iż owe zjawiska wymyśliła 
zachodnia prasa, szczogólnie w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie sprawa MIB-ów, 
była szeroko omawiana. O/łennlkarze go^ 
nlęcy ta sensncją doszukiwali się związku 
między wieloma sprzecznymi fektami, 
Jodnek ton irund szybko minął. Również 
w Polsce pojDwiają się różnego rodzB|u 
podobne publikacjo. Szeroko o powyższo] 
sprawie mówi Loch Niekrasz w swej ten- 
doncyjnoj książce ^ „Trójkąt Bermudzkl", 
Początkowo pojawłanio się ludzi ubra¬ 
nych zawsze na czarno (nie wiadomo zre¬ 
sztą czemuł) w miejscu, gdziezaobsorwo- 
wano UFO, tłumaczono intorwoncją We* 
wrięlfznej Agencji Wywiadowczej. To za¬ 
przeczyła, dziwiąc się szczorze, Następnie 
ni(j wiedząc co dalej uczynić, całą winę 
zrzucono na „Przybyszów z Zaświa¬ 
tów",,, 

Natomiast sam fakt szantażu ludzi sty¬ 
kających sią z Niezidentyfikowarłyml 
Obiektami Latającymi wygląda jeszcżo 
bardziej naiwnie. Po prostu „Kosmici" 
ukrywają wszystkie Informacje o sobie, 
aby Ziemianie Ich nie wykryli, a oni spo* 
kojnie mogli nas obserwować. Zresztą, 
nawet jeśli ujawniono by jakieś szczegóły 
dotyczące UFO, nikt me wziąłby ich po¬ 
ważnie. Czy więc może w ogóle zaistnieć 
obewwa przed zdemaskowaniem? 

Wynika z tego jasno, że owe MIB;v, 
„latające spodki" - są urojeniem chorego 
umysłu Ziemian* Homo sapiens pragnie 
znaleźć opiekunów, wybrańców - w mo¬ 
gącej zaistnieć wojnie atomowejI Ludz¬ 
kości potrzeba „braci w rozumie"i Nie 
należy dziwić się więc. Iż powstają różne 
mistyfikacje i coraz większe jest na nie 
zapotrzebowanie* Również i MIB;y mają 
swą rolę w owej filozofii. Nie mogą do¬ 
puścić, aby Człowiek odgadł tajemnicą 
„Obcych", bo wtedy nic już go nie po¬ 
wstrzyma w zbrodniczych dążeniach do 
samounicestwienra. 

JAMES PAALJADE 
^ KOORDYNATOR MKKD 
„KONTAKT" 


ZNACZKI TOMIKA OTRZYMUJĄ 

Ł 

T. Dariusz N«lle, 

2* Sławom tr Jaworski, 

3* Lawan- 

dowski, 

4. Mariusz Kołłątaj, 

5* Jaetk Myszka, 

6. Paweł Usidus, 

7* Nikodem Mlra- 

nówicz, 

8* Mariusz Spychowski, 

9, Dariusz Kosowski, 

10* Piotr 

Siergiej, 

; 11. Grzegó rz Panek, 

12. Janusz Trojanowicz, 

13, 

Beata Krysta, 

14. Robert Hanus, 

Składam wyróżinionym gratulacje, prosząc 
jednocześnie o dalszy współpracę. Znaczki WV' 
słane zostaną pocztą* 

PREZES 


szych rzeczach. Jak by tu pozabijać tych białych diabłów, żebyś mógł 
wródć ze mną do wioski? 

- Jukalla! Gdybym tylko mógłl Ale jest ich za dużo dla nas dwóch. 

- Im ich więcej, tym więcej zdobędztemy skalpów t łupów - 
oznajmił Pół Strzały z wielką żywością. 

- Sehel Uważaj. Niektórzy znają naszą mowę - ostrzegł go 
Prawdziwy Syn, aJe Pół Strzały tylko się roześmiał i Prawdziwy Syn 
wiedział, że jak zwykłe paple po swojemu, z irłdiańskiej beztroski 
i żeby było raźniej, pół żartem i półserio, ale bardzie] żartem, bo szło 
tu prawie dwa tysiące uzbrojonych białych i nawet wszyscy wojow¬ 
nicy plemion Delaware i ShawanosejOie odważyliby się ich zaata¬ 
kować. 

Przez prawie cały dzień Pół Strzały rozmawiał z nim i wołał do 
niego. Nie widzieli się od trzech dni 1 teraz Pół Strzały nadrabiał 
paplaniną stracony czas* Mówiąc przeskakiwał niezmordowanie 
głazy t kłody, 1 odgarniał gatęzfe* Sam jego widok t gfos działały na 
Prawdziwego Syr^a jak balsam. Mlal wrażenie, że minęły wieki, 
odkąd słyszał Indiański żart I widział ciemną twarz rozjaśniającą się 
w cudownym Indiańskim uśmiechu. Nawet Mały Żuraw szedł ponury 
jak niedźwiedź obok swój białej żony, Ale Pół Strzały był pogodny 
f miot do opowiedzenia mnóstwo rodzinnych i wioskowych ploto* 
czek. 

Prawdziwy Syn nie zauważył nawet teraz, że przechodzą obok 
bęzIiMnycli I zwiędłych łodyg majowego ziela. W południe mógł już 
trochę pożartować. 


- Hej, Pól Strzały! Wyjdź z Ia$gl Jesteś za czerwony na twarzy, 
żeby cię biali chcieli zabrać z powrotem do Pensylwanii. 

- -Ale nie ze czerwony na to, żeby mnie ustrzelili i zabrali mój skalp 
- rzucił szybka Pól Strzały, 

- Mogli do ciebie strzelać w każdej chwili w ciągu dnia ^ zwrócił 
mu uwagą Prawdziwy Syn* 

- Owszem, ale nie tak znowu łatwo. Tyle między nami drzew 
i krzaków Zresztą kiepscy z nich strzelcy, a już specjalnie jak strzelają 
do Indianina, który skacze i tańczy* Ale niechbym tak tylko podszedł 
do ciebie blisko, jako twój kuzyn, mogliby mnie zarąbać I zadżgać 
swoimi tomahawkami i długimi nożami. 

- Białego Żurawia nie zarąbali. 

Hm, w takim razie spróbuję szczęścia z tymi białymi diabłami - 
powiedział Pół Strzały I zaczął się po trocłui przybliżać. Kiedy w koń' 
CU, bardzo ostrożnie, wyszedł spomiędzy drzew na ścieżkę, Prawdzi¬ 
wy Syn przyjrzał się ciekawio tobołkowi, który chłopiec niósł na 
plecach, chociaż nie byłoby grzecznie, gdyby dał poznać po sobie, że 
cokolwiek zauważył* Pól Strzały jadł chciwie chleb, którym Prawdzi¬ 
wy Syn z nim się podzielił, ale skrzywił się skosztowawszy migse. 

- Co za mięso oni cl dają? 

- To wołowina białego człowieka. 

Ahn, dlatego są tacy bladzi i krzywonodzy - stwierdził Pół 
Strzały. - Muszą jeść taką starą ł włóknistą podeszew, kiedy Indianie 
żywią się soczystą sarniną I mięsem niedźwiedzim. 




r-t" 






przez cale popołudnie chłopcy maszerowali ramię przy ramieniu 
i chwilami Prawdziwy Syn niemal zapominał o strasznym celu swój 
wędrówki* Wieczorny posiłek zjedli razem, ale rudowłosy strażnik 
nie pozwolił im spać obok siebie* Indianinowi nie należy 'Tać. Pół 
Strzały musi iść do lasu i tam samotnie spędzić noc, podobnie jak 
Mały Żuraw* 

" Będę spał w lesie - powiedział Pół Strzały z godnością - ala 
najpierw dam mojemu kuzynowi podarki. - Wydobył z zawiniątka 
woreczek z koźlej skóry napełniony prażoną kukurydzą. Przyniósł go, 
żeby Prawdziwy Syn był syty Idąc z białymi i żeby pamiętał o swoim 
wuju, który mu przystał tę kukurydzę. Potem wyjął mokasyny ozdo¬ 
bione czerwonym haftem przez matkę i siostry Prawdziwego Syna, 
żeby wracając do swojej białej rodziny był dobrze obuty r pamiętał 
o swoich kobietach. W końcu zostało już ty Iko to, z czego zawiniątko 
było zrobione - Stara zniszczona skóra ni^żwiedzia, która w chacie 
służyła chłopcu za posłanie. 

- Twój ojciec to przysyła, żeby ci w drodze do białej rodziny było 
ciapio nocą i żebyś o nim pamiętał ^ rzeki Pół Strzały* 

Skrywając ogarniające go wzruszenie Prawdziwy Syn podniósł 
I rozpostarł skórę* Czując na dele jej dożyk t mając w nozdrzach jej 
znajomy zapach niemal uwierzył, że jast z powrotem w domu, 
w ukochanej chacie. 


Cdo* 
























Młitłucii nhcJI (ipIrorJu - frullo - to krn| wiolkl, dziwny 

I tdjnmnkry. Były tnklo izc/ogólrdn w akrosio podbofów kotonlnl- 
nycb, klndy wo|ikn bryty|iikln ogniem I mleczom torowały drogę 
KompnnII Wichodnlolndy|ik1e| - wlelkieł orgnnt/nf:|f hendlowo-ed- 
nilnlitrncyjneł, ek^plontujęcoj bogoctwn krnju. Wnlerl»n,J»ko Jeden 
z ^otnler/y^ pojuwln tlę pod koniec odcinka... 
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- KOLEGO - rnówi w biurze kierownik do urzędrrika- 
tfzyme pan juz przy uchu słuchawkę dwadzieścia minut 
i nie powiedziiJł pan jeszcze ani słowaI 

™ Przepraszam, ale rozmawiam ze swoją żoną... 

it 

ŻONA MÓWI do męża: 

- Wyskoczę na chwilkę do sąsiadki. Nie zapomnij co 
pół godziny pomieszać zupę na kuchni. 



Poczęteh Dnło miał żonę 1 In żona pr^enioalji alę do chaty Innego 
IndlanliiA. Zabrali to iobędztncil. Poc/ętak Dnia ^no»lf awo|ę namat- 
nołió I hańbę prie£ hllka (Jr:il. Potom poazodł do laau i zjadł korzeń 
majowego ^lala. Byl odważnym wolowniklem. Nikt nie uważał go la 
tchórza, Nikt też nl* powie, /e Prawdziwy Byn jo»l tchór/am, kiedy 
go znajdę niamego 1 nledoatępneyo dla blęlycłi. Powłndzę, >e 
Prewd.rłwy Syrt żitrlumfowal nad awnlml wroga rtil, Uleli nleiiprowa* 


' dzą go do Pensylwanii. Nie, jego ciało zostanie w ukochanej ziemi 
^ nad Tuscawaras. Ktoś da znać Cuylodza, ojcu. Wioską popłynie 
żałobne wołanie: „Nie ma go juił" Ojciec i matka, siostry, wuj, ciotka, 
kuzyni przyjdą do niego. Położą na świeżej mogile kłody i ustawią 
slupy dla obrony przed wilkami. W ziemi, tuż obok jego głowy, 
umieszczą przysmaki Lenni Lenape, żeby miał co jeść w drodze. 

Trzy razy tego dnia chłopiec próbował wygrzebać korzeń majowe¬ 
go ziela* Uniemożliwił mu to Oeł, blaty strażnik. Ilekroć musiał wyjść 
na chwilę z domu zebrań, brał go Jak zwierzę na postronek. Musi 
czekać, aż wyruszą w drogę. Jutro, o jakłajś porze dnia będą szli 
stepem porosłym drzewami* Gdy zobaczy majowe ziele, rzuci się na 
I ziemię. Kiedy go podniosą, będzfó trzymał w dlonJ śmiercionośny 
korzeń. 

Wyruszyli z Rozwidlenia Musklngum O Szarym poranku, Przez jakiś 
czas Ich droga wiodła ścieżką, którą chłopiec przybył tu z ojcem. 

I Radość wstąpUa w serce Prawdziwego Syne. Było niemal tak, jak 
gdyby wracał do domu. Kłady dotarli do miejsca, gdzie ścieżki się 
rozchodziły, coś w chłopcu chciało zawołać wielkim głosem. Na 
rozeteju rosła prastara sykomora. Jedna martwa gałąź wskazywała 
na posępną ścieżkę wiodącą do Pensylwanii. Żywe gałąź poprzecłw- 
i noj stronie wyciągała się ku ścieżce pełnej światła, która prowadziła 
na wolność i do domu, Jego obute w mokasyny stopy samo wyry wa¬ 
ty tlę na tę ścieżkę. Już mu się zdawało, te zwinny jak jeleń 
przeskakuje sploty korzeni, zwalone pule, pędząc gęstą puszczą, 
przez pagórki I roipadliny, do włoski nad Tuscarawas^ Gwałtownie 
próbował się wyswobodzić, aleiolrilerz popychel go do przodu. 


Przez spowijający go mrok rozpaczy przedarł się głos wołający 
w języku Delawarów. 

- Prawdziwy SynuI SpóJrzI Nie tam* Tu* Jestem tu. 

Oczy chłopca wypatrzyły młodego Indianina w nagolennikach, 
przepasce na biodrach i grubej płóciennej koszuli. Szedł równo z nim 
brzegiem lasu. Prawdziwy Syn nie spodziewał etę, że zazna jeszcze 
' kiedykolwiek takiego uczucia radości zmieszanej z nadzieją. Rozpo^ 
znałby tę postać zawsze i wszędzie. 

To ty. Pół Strzały? Żyjesz jeszcze? - zawołał* 

- Nie, to nie ja. To Zwalona Kłodo - odkrzyknął Pół Strzały 
rozbawionym głosem, bo Zwalona Kłoda byl bardzo $tary I kulawy, 
I często sobie z niego żartowali. - Czekam tak długo. Myślałem, le 
nigdy nie przyjdziesz, A potem przychodzisz, ale widzę, że jesteś 
związany. Jakże to? Myślałem, że Jestbś między przyjaciółmi i ze 
swoimi ziomkami. 

- Nie jestem mtędzy przyjaciółmi, tylko między wrogami - rzucił 
gorzko chłopiec, 

- Za to ja jestem twoim pobratymcem i jestem z tobą <- pocieszał 
I go kuzyn* - Jeżeli Mały Żuraw maszeruje ze swoją białą aquiw. ja 
I mogę maszerować z tobą i dotrzymywać ci towarzystwa. 

I Trudr^o ml w to uwierzyć. Co powie mój ojciec? 

I -> Pewnie będzie mówił i mówił. Ale pogadajmy o milszych Iweaeh 


Dokończenia na str* 7 

















































































































































